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Wschodzi codziennie
o godzinie 3ciflj po południu

P r t c t l p l n f d  w y n o s i :
MIEJSCOWA : kwartalnie 3 złr. 75 centów

iuiCśî C7.nle 1 „  30 fi

X przeżytki! pocztową :
w państwie aiirttrjackiera z Vfygoiltilklem Niedzielnym 5 zlr. — • iii i*iud i Rzeszy nien). 4 tal. 15 sgr.\ 
„ f  Szwecji i Danii 6 „ I ^„ tj Francji i Anglii 23 franków t ^
„JWlocl...............  25 , i £Belgii i Szwajcarji 18 ' „ I ^
/  Turcji i ks. Naddun. 18 , / ,2

Numer |>«j(dyńc<ij kosztuje 8 cnt

Rdk VIII.
Przedpłatę i ogłoszenia przejmują

We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej , pod liczba 291. W KRAKOWFE : Księgarnia Józeft Czechu w rynku. W PARYŻU : na całą Francją i Anglią Jodynie p. pułkownik Raczkowski, rue du p<i* 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. OppslU, Wollzeile, 22; tndziet pp. Haasenitelii Ł To- aler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE nad MENEM i HAMBURGU : pp. Haâ en steln 
A Yogler. W BERLINrE: p . Rudolf Mosse.

OGŁOSZENIA p rz y jm u ją  się za  o p la ta  6 c n t. 
od m ie jsca  o b ję to śc i jed a a g o  w i er? za d ro b n y m  
d ru k ie m , o próe*  o p ła ty  a tąp lo w e j S0 c n t.  za  k a ­
żdorazow o u m ieszczan ie .

L l § t r  r e k l a m a c y j n e  n ie o p le c z ą to w a n s  n ic  
l a g a ją  £rankow&m ia.

Manuakrypta drobne nie zwracają alą lott, 
bywają nla rezond.

Od Wydawnictwa
Przedpłata na G a e tę  N a ro d o w ą  z 

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
N a dwa m iesiące t. j .  od 1. listopada do 

końca grudnia b. r. . . 3  „ 4 0  „
k w a r t a l n i e ............................  •* „ — »
m i e s i ę c z n i e ................................ 1 „ 7 0  „

W  razie gdyby żądano Tyg&' 
dni ku N iedzie ln ego  w ięcej niż je ­
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzem plarz nadli­
czbowy kw artalnie po . . *35 ct.
B e z  przesyłk i pocztow ej i bez T y ­
godnika N iedzie lnego  w  m iejscu:
k w a r ta ln ie ..........................................3  z łr. 7 5  ct.
m i e s i ę c z n i ? ...............................  I  „ 3 0  „

P rz e d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  do 
t .  i 1 6 .  każdego m iesiąca.

Na prowincję tj. z p rzesy łk ą  p o cz to w ą  
można prenumerować Gazetę N a ro d o w ą  tylko ra­
zem z Tygodnikiem  N ied z ie 'n y m ; jedyn ie  m ie j­
sco w i tj. we Lwowie odbierający prenumeratoro- 
wie mogą abonować Gazetę N arodow ą  bez Tyg o d n .kn  
Niedzielnego,

IHa unikniciiia przerwy w  odbieraniu  
Gazety, u praszam y o ja k  n a jw cześn ie jsze  
przesy łan ie  przedpłaty. x

Również upraszamy o ś c i s ł e  trzym anie  sto  
p ow yżej ozn aczonych  cen przedpłaty 'd la 
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wynr 
kającycb ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

„Panna Emilia" powieść współczesna przez 
lj. M. wyszła w osobnym przedruku, i jest dv na­
bycia w Administracji Gazety N arodow ej. Cena: 1 złr.; 
z przesyłką pocztową 1 złr. 30 cnt.

  -

l w ó w  d 28. {. ździe %;■
(M anifest posłów dalm acticii. — Pow stanie dalm aoł^e- ~  

Oprawy zagraniczne).
Dopiero dzisiaj otrzymaliśmy bliższe v Iadord?" 

ści o okolicznościach towarzyszących z a m k n ij11 
sejmu dalmackiego. Mamy przed sobą odez^€ 
u iększości sejmu z d. 19. bm. do rządu, żądająca 
odroczenia 
Hffló, Tin?
radować nie może z całą godnością, kiedy jedna 
część kiaju stoi w stanie oblężenia, posuniętym aż 
do sądów doraźnych. Odezwa bynajmniej nie wzy­
wa rząd, ażeby energicznie stłumił ruch na począt­
ku, iżby rana nie długo się jątrzyła, nie wzywa do 
zapobieżenia nadal podobnym wypadkom instytu­

cjami, przynoszącemi ludności prawdziwy pożytek, 
dającemi jej możliwość ponoszenia ciężarów publi­
cznych. Odezwa ta powiada tylko, że w przeciągu 
dui czterech mniejszość — t. j. reprezentanci ludu 
— wniosła powtórnie wotum nieufności dla rządu, 
że t)  wotum nieufności musiałoby być wzięte pod 
dyskusję; że było dalej wiele drażliwych pety cyj — 
więc chcąc temu zapobiedz, większość uprasza o 
nieoznaczone odroczenie sejmu. Te wpiuski nieu­
fności nazwała więKSZOŚć mepodyktowaneni ani 
przez roztropność obywatelską, ani przez miłość oj- /  
czvzny, ale z chęci wywołania skaudałów, rozdri 
żmenia ludności w obecnej krytycznej chwili.

Ten adres podpisało d. 19. bm. 16 c z ło n k i  
a marszałek tegoż dnia odczytał go w sali. naza­
jutrz nadeszło urzedowe zamknięcie sejmu Jalma- 
ckiego.

Na to mniejszość odpowiedziała ustępującym  
manifestem: .

„ M a n i f e s t  p o s ł ó w  d a l m u c k i c b  w 
s p r a w i e  n a g ł e g o  p a r s k n i ę c i a  s e j m u  
z a f t a r s k i e g o .  .

„D; naszych wyborców !
„Powołani przez J. k- Mość naszego dostoj­

nego cesarza, i króla, zgromadziliśmy się na dzi­
siejszej sesji sejmowe!' ażeby v zakresie czynności 
sejmowych z a ra d ź  wielu naglącym potrzebom 
hraju. Rząd prz ó  ̂ uam projekt ustawy o ~i- 
kiadaniu, torzyrnywaniu i uczęszczaniu szkół ludo­
wych na' odriawie zasad fundamentalnych ustawy 
z *d. 14. m ep 1869. Będąc zawsze gorliwymi orę- 
downikam1 jak największego rozszerzenia oświaty 
ludowej ■ uznaliśmy projekt ów za nieodpowiedni 
stosur om krajowym i owemu rozszerzeniu szko­
dliwo1- Wnieśliśmy przeto o odesłanie tego proje- 
UtJ do rządu, ażeby się lepiej rozpatrzył, i wnio­
sek zmieniwszy, na innej sesj nanowo przedłożył 
go sejmowi. A ponieważ wniosku naszego sejm nie 
przyjął, głosowaliśmy przeciw projektowi.

„Wnieśliśmy ażeby czynność rekrutacyjną 
przedsiębrano, jak dawniej, według powiatów sądo­
wych, a nie według starostw dystryktowych, ażeby 
wykonanie nowe j usta o y wojskowej mniej uczynić 
uciążliwem; wnieśliśmy mocję o ulżenie ludności 
w płaceniu podatku gruntowego, wnieśliśmy o u- 
dzielenie rządowi krajowemu wotum nieufności z 
piwodu postępowania jego organów w wyborczych 
i innych sprawacb gminnych.

„Interpelowaliśmy rząd co _d.o_eręD<>to'» r  T 
działu kontyngent., t. ojslróTfegu uEifiiackiego, który

aż do
i&ówi o tern, że reprezentacja trajn  ob- Loby; interpelowaliśmy rząd względem wykluczenia

cyryliki z nauki w szkołach średnich i wzglądem 
innych spraw, mających wagę miejscową. Od Wy­
działu krajowego żądaliśmy wyjaśnienia, w jakiem 
stadjum znajduje się projekt uregulowania rzeki 
Narenty i bonifikowauia doliny Narenty. Wnieśli­
śmy nadesłanych nam od gmin 2lO petycyj, wzglę-

. i gounewDoiewama wypadki, która pociągnęły z™ 
sobą zaw.eszonie swobód ko tucyjnych , mogli­
byśmy byli oJ rządu zażącaó wyjaśnień o charak­
terze tych wypadków i krokach przedsięwziętych; 
— woleliśmy jednak milczeć, ażeby w niczem zgo­
ła nie utrudniać akcji władz rządowych, pragnąc 
rychłego przywrócenia porządku i prawa. Cc wię­
cej, o ile wpływ nasz sięgał, staraliśmy uspokoić 
umysły i zalecić poddanie się. Jeden t  naszych 
kolegów, poseł z Buduy, pozoctał na swojern sta­
nowisku, ażeby przyczynić się do przywrócenia po­
koju, Inny poseł, burmistrz z Castelnuovo, w tym - 
samym celu i za naszą poraaą opuścił sejm, i u- 
dał się na swoje stanowisko.

„Wobec takiego oto stanowiska, jakieśmy za­
jęli spowodowało 16 członków sejmowych przerwę 
w pracach ustawodawczych i zażądało od rządu 
odroczenia nieograniczonego sesji sejmowej , twier­
dząc, że w samymźe sejmie istnieje agitacja, którą 
postawili w związku z wypadkami kotai/.ahskicm . 
Tą to mniemaną agitacją sejmową (jak pow adają 
przeciwnicy) wywołane zostały rozprawy nad wy­
borami w Sebenico, tudzież wniesione w sprawie 
językowej petycje i naeze wnioski względem udzie­
lenia nagany rządowi, których to ostatnich celem 
miało wrzekomo być nie żądane wykonanie ustawy, 
ale skandały i wrzaski.

„Wyborcy! Wobec was i wobec kraju prote­
stujemy przeciw temu zmyślonemu oskaiżeuiu i
przeciw tendencyjnej inaynuacji, robiącej nas moral­
nym’ wspólnikami oporu przeciw prawu, a za któ 
rą cała odpowiedzialność spadnie na tych, co ją 
podnieśli.

„Wyborcy ! Silni przeświadczeniem spełnionej
powinności, pod sąd wasz oddajemy nasze postę­
powanie."

(Podpisało 13 posłów.)
Pierwsze dokładne sprawozdanie o ruchu dal- 

mackim, podaje Wande>er według Jouleslefi swego 
speojalnogo korospondnnta, któiego luduOŚć, jaku
wysłannika dziennika uczciwego, przypuściła. Kore­
spondent pisze pod dniem 19. b. m., że powstańcy 
w oddziałach po 30 do 40 biwakują na górach. 
Każdy posiada strzelbę, trzy lub cztery pistolety 
(broni najnowszego systemu), Landżar i małe ostre 
noże. Żywności mają podostatkiem. Cale swoje mie­
nie, t. j. bydło, i rodziny swoje wysłali do Graho- 
wa. Oddział z oddziałeu komunikuje się zapomocą 
strzałów i posłańców, którzy ustnie roznoszą roz­

kazy. Wszystkie drogi i śc.eżki zatarasowane, a 
swoje obozowiska okopali Jest ich wszystkiego o- 
koło 1300 ludzi, samych krajowców, pod naczeltath 
dowództwem Broncica, bogatego włościanina z Żu­
py (okolicy poniżej Kotaru).

Korespondent upewn.a, że powstańcy chętnie 
s.ę poddadzą, byleDy pośrednikom był jeilerał Fi­
lipowicz (były namiestnik Dalmacji) a me jenerał 
Wagner (uamiestnik Ważniejszy). Zresztą nie wie­
rzą żadnej właazy wojskowej n. cywilnej, tylko sa­
memu cesarzowi. Za pośrednictwem barniisLza z 
Casteinuovo, zarazem posła Wojnowicza, d. 14. bm. 
wybraną została deputacja db powstańców, ale 
znienawidzony starosta powiatowy, Frfcnz, powie­
dział na zgromadzeniu deputacji: „Tym barbarzyn- 
com trzeba przemocą dać nauczkę!" Zaniechano 
zatem deputacji. BLma wiedeńskie powtarzają tę 
korespondencję.

Wit ner Abendpott, mimo zapowiedzi, nie podaje 
dalszych szczegółów z powstania. Dnia 2b. rauo 
miał pułk arcyksięcia Albrechta i pułk Maroiciea 
z artylerją, pod wodzą pułkownika Jowanowicu, 
posunąć się ku Drągalowi, ażeby tę warownię za­
opatrzyć w żywność. Pułk arey księcia Ernesta m ju  
równocześnie obsadzić Ledenice (na drodze z Rioa- 
no do Diagalu, a zatem dla ubezpieczeni! linii od­
wrotowej.)

Z Pesztu i Wiednia donoszą równocześnie, że 
cesarz, zr powrotem ze Wsehude, ma udać sie d« 
Paryża wraz z swoją maiżonką, ceraiaowi francu­
ska zaś, ma powracając wsuąpić do Wiednia i ca- 
saipiwu austrjackim towarzyszyć do Paryża.

Coraz głośniej przebąkują jednak, że Napole­
on m .  Kie bardzo jest przychylny AuStrji. Miał 
się dowiedzieć napewue o jatim ś już zawartym so­
juszu Austrji, Prus i Wioch na wypadek zgonu 
jego, i ztąd to pocnodzi meprz/jażu jego dla ga­
binetu Menabiei. P.attazzi był niedawno w Pary­
żu, widział się z cesarzem i wyjechał do Włoch, 
zapewne aby agitować w celu obaienia Menabrei. 
Gabinet włoski ma podnosić znowu sprawę zaGgi 
francuskiej w państwie Rz /msk.om.

Czy jjogłuska o wyjeździć GLribaldego i Ka- 
prery je3t tylko pogioską, wkrótce się dowiem;,. 
Faktom jest, że Garibaldi odoawna maizył o po­
wstaniu w słowiańskich ziemiach Turcji, badał na­
wet stosunki społeczne i strategiczne Dalmacji, że 
jest „ieul łagarym Y rAgiam Austrii. Ożyliby jednak 
w dzisiejszej sytuacji przedsiębrał noffą wyprawę, 
można wątpić.

Jezuici, którzy kierują całą sprawą soboru, ja ­
wnie j jż  oświadczają w Cimltu Cuttolioa, że sobór 
me będzio miał prawa denatować, ale tylko uchwa­
lać Są om newm swego zwy«i|ztwa. Świat się 
mało będzie tern turbową1

Serrano miał zagrozić złożeniem rąieucji w ra­
zie, gdyby p-zyszło między unionictouni i progie- 
sist&oii do zerwania.

Kilka słów o teatrze polskim we Lwowie.
(Dokończenie.)

Może nam ktoś zarzucić, że stawiamy dyrek­
cji naszej za wielkie wymagania, że jeśli dyrekcja 
ta działa szczerze i szczerze pragnie podniesienia 
sceny, na ile jej na to pozwaląia siły, to powin­
niśmy już z tego przekonania o dyrekcji być zu­
pełnie zadowoleni i nie wymagać od niej tego. cze­
go ona nie potrafi. Otóż ta pobłażliwość (przy­
puszczając zawsze najlepsze chęci ze strony dyrekcji), 
ta pobłażliwość, może dobra gdzieindziej, tutaj nie- 
tylko nie jest godziwą, ale jest w najwyższym 
stopniu szkodliwą interesom sceny naszej. Ona o- 
śmiela lenistwo i niedbałość, i proteguje ciemnotę; 
ona za ladajako prześpiewaną zwrotkę patrjotyczńą 
kaŻH zapominać o koszlawej całości roli lub sztuki 
i o mnóstwie rzeczy, rażących dobry smak widza ; 
ona jest taką pokrywą, pod którą lęgną się najo­
brzydliwsze wj moczki, których obfitość robi scenę 
nieznośną dla dobrego smaku.

Dobre chęci nie wystarczaj (, aby być dobrym 
dyrektorem sceny stołecznej, tak samo jak nie wy­
starczają, aby być dobrym aktorem, poetą, mala­
rzem i t. p. Chodzi więc tu przedewczystkiem o 
właściwe nzdolnienie dyrektora, albo też dyrekcji 
zbiorowej, jeśli się ta z kilku osób składa. Dlatego 
też ktoś. który ukończył kilka klas gimnazjalnych, 
był potem jakim takim aktorem i wyższego wy­
kształcenia artystycznego nie nabrał ani w ^ l i ­
cznych zakładach wyższych, ani też własną pracą, 
może jeszcze wcale nieźle dyrygować prowincjonal­
ną trupą wędrowna, zgromadzoną na własna rękę 
i nie zabierającą nikomu miejsca, ale w żaden spo­
sób niema dostatecznych kwalifikacyj do dyrygo­
wania sceną stołeczną, gdzie wymagania publiozn°" 
ści są większe i gdzie teatr polski, dzięki krępują­
cym stolicę naszą przywilejom, jest tylko jeden i 
żadnej się nie lęka, konkurencji.

Nie wymagamy wcale od dyrektora, aby sam 
był aktorem, aby był doskonale obeznany z rntyną 
aktorską; są to już kwalifikacje niezbędne dla re­
żysera . a sądzimy, że do pewnego stopnia szko­
dliwe nawet w dyrektorze. Dyrektor bowiem, jako 
aktor, musi mieć pewne uprzedzenia swoje i skłon­
ności do ról szczególnych, wyłączne sympatje dla 
sztuk pewnych, sympatje i uprzedzenia, k^rem i ja­
ko dyrektor nie powinien się kierować. W dyrek­
torze chcemy widzieć człowieka z szerokim i swo­
bodnym poglądem na sztukę, zamiłowanego w niej 
głęboko i więcej z zamiłowania dla sceny jak dla 
zysków pieniężnych podejmującego się dyrekcji te­

atralnej. Ten ostatni warunek wymieniałbym nie­
potrzebnie, gdyby mogła istnieć u nas we Lwowie 
jakakolwiek konkurencja pod tym względem; wte­
dy bowiem dobrze zrozumiany interes pieniężny 
dyrektora, czuwałby nad utrzymaniem sceuy w jak 
najlepszym stanie. Ale bez tej konkurencji musi­
my koniecznie stawiać warunek, żeby dyrektor na­
szej sceny nie był tylko zwykłym przedsiębiorcą, 
któremu chodzi jedynie o wydobyci0 jak najwięk­
szych pieniężnych procentów z włożonego kapitału, 
ale' żeby był przedewszystkiem człowiekiem, któ­
remu chodzi o wydobycie moralnych procentów na 
korzyść publiczną z włożonych przez się trudów i 
usiłowań.

Widzimy za granicą, iż warunkom, o których 
mówiliśmy tutaj, czynią zadość wszystkie dyrekcje 
większych teatrów stołecznych. Do konkursu sjtają 
ludzie powszechnie znani z prac naukowych w związ­
ku ze sceną będących, z 'estetycznego wykształce­
nia, z bezinteresownego a głębokiego zamiłowania 
do sztuki. Widzimy tam na czele większych tea­
trów stołecznych autorów dramatycznych jak Halm, 
albo Laube, w.dzimy jak we Francji ludzi powa­
żnych nauką, stojących na czele takich teatrów jak 
Odeon albo Comi-die Francaise. Inaczej sie dzieje 
zapewne z matomi teatrzykami Francji i Niemiec, 
które są niczem innem , jak prywatnem przedsię­
biorstwem, których dyrektorowie zatem są ludźmi 
rozmaitego, niekoniecznie wysokiego wykształcenia 
i niekoniecznie szczerego zamiłowania do sztuki. 
Ale te małe teatra nie reprezentują, nie koncen­
trują w sobie całej sceny narodu; są to tylko szu­
mowiny sceniczne, przeznaczone dla smaków niż­
szego rzędu i dla komedji niższego rodzaju. We­
dług ich wzoru zatem nie możemy urządzać na- 
szego jody nogo teatru we Lwowie, który winien 
być dla nas całkowitym przedstawicielem polskiej 
sceny; możemy się tylko zapatrywać na większe, 
wzorowo ui j ą ^ n e  teatra zagranicy i brać ztam- 
tąd dla siebie naukę.

Przechodzą nareszcie do osoby obecnego dy­
rektora i jej dyrektorskiego uzdolnien.a, musimy 
zastrzedz się z góry, że sądzimy ją przeważnie na 
mocy rezuh pów, odniesionych przez obecną dyre­
kcję w przeciągu laf sześciu. Nie wiemy bowiem, 
gdzie odbywał swuje aursa estetyki p. Miłaszew- 
ski, nie wiemy nawet, czy je gdziekolwiek i kie- 
kolwiek odbywał. Tem njuiij możemy coś wie­
dzieć o j “go domowych studjach estetycznych, któ­
re, wierzymy w to iflocuo, migą nieraz wyrównać 
najlepiej patentowanym. V ątpimy jednak bardzo, 
czy się oddawał kiedykolwiek p. Miłaczewski po­
dobnym studjom, gdyż przeciwnym razie nie

narażałby swojej dyrektorskiej sławy na śmiertel­
ne próby w oczach, choć trochę Krytycznie uspo­
sobionych widzów. Jeduą z takich prób śmiertel­
nych, a nie jedyną, było przedstawienie sztuki ja­
kiegoś smutnej pamięci autora pod tyt.: Dwa ślu­
by. Sztuka, której autorem mógł być zaledwie u- 
czeń pierwszej klasy, znalazła w panu dyrektorze 
tak łaskawego Krytyka, że zapragnął ją przedsta­
wić na scenie, aby uraczyć publiczność, której 
zgorszenia i oburzenia na dyrekcję widocznie nie 
przypuszczał wcale. Wszystkie dzienniki zaJtrzy- 
czały w niebogłosy przeciwko temu nowemu wan­
dalizmowi , bodaj nawet czy i Dziennik Lwowski, 
znany z czułości swojej dla dyrekcji, nie odezwa! 
się z pewnym dla niej wyrzutem. Pociągnięty no­
wością, miałem nieszczęście być na tej sztuce i 
zdobyłem się na edwagę wytrwauia do końca, a to 
przypuszczając zawsze, że może jest choć jedna 
sceni n całej sztuce, jeśli ten zlepek tak nazwać mo­
żna, która mogłaby ująć dla siebie sąd dyrekcji, 
ale sztuka od początku dc końca była jakby z je­
dnej niedorzeczności wykutą.

D w a  śluby  już się nie powtórzyły i nie po­
wtórzą zapewne, ale dały nam wyborną miarę 
estetycznej krytyki p. dyrektora. Są rzeczy lepsze 
i gorsze, można jedne i drugie, jako nowości dra­
matyczne, poddawać pod sąd publiczności, ale wy­
prowadzanie na scenę niedorzeczności, o której jako 
o takiej wszyscy ludzie, choć trochę smaku i choć 
iskrę zdrowego sądu mający, muszą mieć jedno 
niewzruszone zdanie, dowodzi zupełnego braku kry­
tyki estetycznej w dyrekcji.

Ten brak zmysłu krytycznego w dyrekcji czy­
ni ją właśnie nieudolną. Jak dyiekeje taka może 
wpływać na wykształcenie dobrego smaku w szer­
szej publiczności, kiedy sama nie umie się poznać 
na rzeczach bezwzględnie niesmacznych i* Jakąż bę­
dzie jej krytyka w rzeczach poważniejszych, w dra­
macie, kiedy jest tak lichą przy ocemaniu małych 
komedyjek. To też widać, że nawet sama sobie 
nie ufa dyrekcja i daje nam dramat niezmiernie 
rzadko, i to tak jakby od izepnego wobec najpra- 
wowitszych wymagań publiczności. Przed^wszyst- 
kiem zalewa nas powodzią komedji tłumaczonych 
z francuzkiego języka na galicyjski, z dodatkiem 
fars oryginalnych, dowcipnych często, choć nie 
zawsze idących z przyzwoitością i dobrym smakiem 
w paize, jak „Jedynaczka" pana Jana hr. Fredry, 
to znów ckliwych, niewykończonych, ze sztukowa­
nym dowcipem, jak cały szereg tak zwanych kome­
dji pisanycl przez autorów, których wolę nie wy­
mieniać, ale których imiona każdy znaieść może 
na afiszach lwowskiego teatru.

Są ludzie, wiem o iwm, którzy ceLią w paau 
Miłaszewskim i jego dyrekcji kierunek narodowj i 
deirukratyczny. Oba te kierunki ss bardzo piękne, 
nikt temu nie przeczy, na ile są szczera wyzna­
wane, a to tak w panu dyrektorze lwowsk.ej sce­
ny, jak i w jej suflerze, jak w każdym ziesztą o- 
bywatelu kraju. Nie wypito a ztąd jednak żeby p. 
Milaszewski, jako dobry obywatel k ra ju , mia1 być 
już dlatego dobrym dyrektorem sceny stołecznej. 
Powtórzyliśmy już kilka raży, żo p. Milaszewski 
może mieć wcale nie złe chęói, że może pragnąć 
jak najświetniejszego rozkwitu sceny naszej — cóż 
z tego ? p. Milaszewski pokazał dokiaduie, w prze­
ciągu sześcioletniej kprjery swojej, czegr dozazac 
zdoła i jak potrafi scenę naszą um«<Jołężnic.

Nie wiózimj zresztą, w czejn ii okażUie ten 
kierunek narodowy dyrekcji psnb Miłaszewskiego; 
żywy obrrz. przedstawiający Zygmunta Augusta i 
przedstawienie jenerała. Bema, nie czyni jeszcze 
kierunku dyrekcji uaiodow /m, jeśli obok tego 
znajdują się secinami przedstawieni; komedyj tłu­
maczonych z francuzkiego lub niemieckiego, ktćre 
nic z narodowym kierunkiem nie mają do czynie­
nia, a które, przeciwnie, wnoszą do nar obyczaje, 
nie zawsze godne naśladowania, i najgorzej oddzia­
ływają na mFdych koinedjopisarz/, biorących s i ­
lne za wzór te jednodniowe istoty, ua bruku pa- 
ryzkim wylęgłe.

Musimy się mocno aziwić, jak ludzie takbez- 
mioresowni, jak j  )Sej Smolka, dla urojonego na­
rodowego i demokratycznego kierunku dyrekcji o- 
bęcnej, chcą ją popierać powagą swoją i głosem w 
Radzie administiacyjnej. Nie chcemy przypuszcza :, 
aby chęć utizymama popularności swojej w pew­
nych warstwach lwowskiej ludnośoi mogły być do­
statecznym bodźcem (La posła lwowskiego do wy­
stąpienia przeciw prawdziwym interesom sztuki i 
sceny naroduwej, i dlatego wolimy przypuszczać, że 
oświadczj się za taką dyrekcją, stającą do konkur­
su, która da najlepsa0 gwarancje dźwignięcia sce­
ny naszej z obecneg o upadku i postawienia na sta­
nowisku odpow.edniem jej znaczeniu.

Zresztą teatr nie jest wcale szkołą polityki. 
Może dawać lekcje moralności, patrjotyzmu i do­
brego smaku — aaje zwykle na nieszczęsne lekcje 
deklamacji — ale polityka chwilowa, ale zaciętość 
koteryjna, powinna mn być zupełnie obcą. Dlatego 
dyekcję naszego t«atru ua dalsze lata chcielibyśmy 
widzieć w rękach ludzi stojących ponad szumowi­
nami i brudną pianą iwarów koteryjnyćh, waśni 
osobistych, w rękach ludzi pojmujących Hztukę, za­
miłowanych w niej, uchem chwytających jej tętna, 
ale nie izemi-.śmików z profesji, J. i .
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Izba posłów sejmu pruskiego odniosła już dru­
gie ważne zwycięztwo — minister finansów von der 
Heydt, zastępca Bismarka w prezydenturze gabinetu 
pruskiego, człowiek przebiegły, podał się dymi­
sji, a król ją przyjął. Co zrobi teraz br. Iitzenplitz, 
minister handln ? Zapewne będzie musiał sam Bis- 
nurk przyjechać do Berlina.

Sprawy sejmowe.
X X V I.

Sześć tygodni mija od otwarcia sejmu, a do­
tąd ani jednej ważniejszej ustawy sejm nie uc1 
lił. Zmiana ustawy gm innej, ustawa hipof 
zmiana ordynacji wyborczej w celu rozsz 
reprezentacji miast, ustawa o szkołach realny 
stawa o szkołach wyższych technicznych, us. 
nadzorach szkolnych dotąd nie weszły na poi 
dzienny. Natomiast inne projekta do ustaw ju. 
gotowane w komisjach, większość sejmowa rzu 
kosz. Dlaczego, bo komisje same nie składały 
z lndzi fachowych, nie były wyrazem wię1 
sejmowej, lecz tworzyły się przypadkową ko 
cją. Ba, w dzisiejszym sejmie niema nawet 
większości sejmowej. Przy każdej kwestji z uc. 
tworzą się przypadkowe większości, złożone z n j 
sprzeczniejszych żywiołow Dawniejsza większość 
rozbita, sparaliżowana z powodu niezłożenia man­
datów do Rady państwa przez delegatów, których 
postępowania w delegacji, większość sejmowa wca­
le nie pochwala. Przy wyborach do komisji nie 
rozstrzygała zdolność, doświadczenie, lecz wzgląd 
czy kto do tego lub owego kółka sejmowego nale­
ży. Teraz więc widzieliśmy skutki takich wyborów. 
Projekt,za projektem, wypracowane w komisji, u- 
padają w sejmie.

Wczoraj sejm ratując się od zupełnej agonii, 
uchwalił ustawę o utworzeniu koruisyj stałych, ko­
dyfikacyjnych, któreby po zamknięciu sojmu przy­
gotowywać mogły wnioski do ustaw. Sejm spodzie­
wa się, iż takie w spokoju i przy dostatecznym 
czasie wypracowane projekta nie będą miały tych 
wad i niedokładności, które okazywały się przy 
wnioskach, tworzonych w pospiechu, pod presją 
blizkiego zamknięcia sejmu. Sejm spodziewa się, 
iż te komisje stałe dadzą wyraz opinii większości 
sejmu, więc bez długich rozpraw, bez psujących ca­
łość poprawek, wnioski tych komisyj przez więk­
szość sejmową będą uchwalane. Lecz zdaje się nam, 
ie sejm mocno się zawiedzie.

Gdzie niema stałej większości w sejmie, tam 
i komisje stałe, mające po zamknięciu sejmu obra­
dować, nie będą wyrazem większośći, ani nie będą 
mogły ułożyć projektów, odpowiadających przeko­
naniom większości. Daleko nawet łatwiej wysa­
dzić na czas sejma jakąś komisję z mężów zdol­
nych i fachowych, z mężów wyrażających chociaż­
by przekonania chwilowej większości, niż wysadzić 
zjtakichie mężów stałą komisję na czas posej mowy.

W całym sejmie brak jest kodyfikatorów, a 
mianowicie w specjalnych zawodach. Więc jeszcze 
większy brak będzie przy wyborze stałych komi­
syj, g a j  ze Tłohńejszy " posłów część jedna jako 
tbUgacja odpadaie, drasa odpada jako W idział 
krajowy, a trzecia we Lwowie przez kilka miesię­
cy siedzieć nie zechce, innemi zajęciami zaprzą­
tnięta.

Na wieczornem posiedzeniu aejmuwem uzasa- 
dniał p Ławrowski wniosek swój, z 32 artykułów 
złożony, ~(wydrukowany w wczorajszej Gazecie). 
Dotąd większość sejmowa była przekonania, że 
przy uchwalaniu wszelkich ustaw była sprawiedli­
wą względem Rusinów, przyznając im zawsze to 
wszystko co się im słusznie należy. Teraz pan 
Ławrowski żąda od większości sejmowej, ażeby się 
uderzyła w piersi, przyznała, że była dotąd nie­
sprawiedliwą, i przewróciła do góry nogami wszy­
stkie dotychczas uchwalone ustawy.

Główną myślą wszystkich dotychczasowych 
prac sejmowych co do stosunku narodowościowego 
było, ażeby nie dopuścić szerzyć się moskwicyzmo- 
wi w Galicji, a wydobywać język prawdziwy ruski z 
ludu. Całą dotychczasową zaś dążnością partji księ­
ży ruskich w sejmie było, ażeby pod pozorem 
ruszczyzny wprowadzać język moskiewski jako ję­
zyk piśmienny Rusi tutejszej. O tę kwestję głównie 
staczano wszystkie spory. A. jednak tę kwestję 
właśnie wniosek p. Ławrowskiego niatylko nie po­
mija zupełnie, ale nawet zawiera dwa artykuły 
wzbraniające tak sejmowi jak Radzie szkolnej mię- 
szania się w kwestję języka piśmiennego Rusinów, 
tj. warujące tej partji zupełną swobodę wprowadze­
nia języka do szkół i urzędów jaki im się żywnie 
podobać będzie! Pod warunkiem przyznania im ta­
kiej swobody, ofiaruje p. Ławrowski zgodę Pola­
kom, zgodę między polską a ruską narodowością w 
wschodniej Galicji, chociaż zaprawdę niezgody mię­
dzy temi dwoma narodowościami nie było nigdy i 
niema. Niezgoda ta istnieje tylko w głowie tych 
kilkunastu indywiduów, co zasiadają w sejmie. Poza 
sejmom, ludu polskiego i ruskiego żadna partja w 
świecie do niezgody namówić, popchnąć by nie 
zdołała.

Dla większości sejmowej potrzeba jedynie pe­
wności zupełnej, że narodowość ruska przez partję 
pewną nie będzie pchniętą w kierunku moskiew­
skim, że dana jej do dźwignięcia się i rozwijania 
pomoc, nie będzie wyzyskaną na korzyść moskiew­
skiej, jak to się działo dotychczas, a w sprawie 
reszty artykułów wniosku pana Ławrowskiego mo­
głoby łatwiej przyjść do porozumienia, i to nie 
dla przywrócenia zgody między polską a ruską na­
rodowością, bo tego nie potrzeba — lecz w wyż- 
**ych, donioślejszych celach, w celu utworzenia w 
Galicji punktu ciężkości dla całej Rusi, jako naro­
du odrębnege od Moskwy, a dążą jego do tych sa­
mych celów co polski, i w połączeniu z polskim. 
Na t° wysokie stanowisko nie podniósł się jednak 
p. Ławrowski, ani w swoim wniosku, ani w swojej 
mowie. I«cz większość polska i Rusini, co z nią 
idą, powirmi na to stanowisko wznieść tę sprawę.

Jeżeli pau Ławrowski i jego koledzy zajmą 
to samo stanowisko w dalśzem traktowania spra­
wy, jeżeli dadzą rękojmię, iż z tego stanowiska i 
S S r  mi6 wtenczas dopiero może poselskie 
wniA. V8 wz^ c w szczegółowe przeprowadzenie 
F«U<*k pana Ławrowskiego. Jawnie i otwarcie

ryrzec muszą najpierw wnioskodawcy, iż Ruś jest ■ 
wpełnie odrębnym od moskiewskiego narodem 'o 
język ruski jest odrębnym zupełnie od moskie 
ikiego językiem, że narodowość ruska niema uk 
wspólnego z moskiewską, jest zupełnie odrębną na­
rodowością; pierwej wnioskodawcy dać powinni pe­
wne rękojmie, iż w tym kierunku dalej postępować 
będą, rękojmie, których zapewne od nieb większość 
sejmowa zażąda, a wtedy dopiero może większo |  
sejmowa wejść w m eritum  wniosku ich i na szerc 
. . . , . . i • —nólnf "
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kiej podstawie, gwarantującej
v o -7,—

26. F o s ip  orne sejm owe
z dnia 26. października rano.

Po odrzucenia wniosku Smolki o przejście d< 
porządku dziennego nad wnioskiem koi sji, na 
czem wczoraj przerwaliśmy sprawozdanie, p.zystąr 
piono do rozprawy nad wnioskami komisji budżer 
towej.

Wniosek I. Sejm przechodzi nad wnioskami 
Wydziału krajowego o podwyższeniu płac urzędni­
ków i służby lekarskiej przy szpitalu lwowskim i 
szpitalach św. Ducha i św. Łazarza w Krakowie, 
oraz nad projektem reformy służby lekarskiej przy 
szpitalu głównym we Lwowie— do porządku dzien­
nego, przyjęto.

We wniosku II. przyjęto poprawkę Hoszarda, 
ażeby sumę zapomogową podwyższyć do 6 (502 zł., 
również poprawkę Mayera, ażeby zamiast wyrazu 
„zapomogi", Który zdaniem jego i Boezkowskiego, 
ubliża godności i zmusza do wyciągania ręki, po­
łożyć „wynagrodzenie", — oraz dodatek tej treści: 
Udzielone wynagrodzenia mają być wypłacane co­
rocznie, aż do odwołania lub stanowczego urządze­
nia płacy.

Poczem przyjęli wniosek III.
Brzmitsuie obu tych wniosków jest następu­

jące :
II. W  rubryce VIII. budżetu krajowego na r. 

1870. — Rozmaite — pod liczbą porządkowa 61. 
zamieszcza się suma 6662 złr. do rozporządzalno- 
śći Wydziału Krajowegi na wynagrodzenia dla u- 
rzęduików i służby lekarskiej przy szpitalu głó­
wnym we Lwowie i szpitalach krakowskich, lub 
też na tymczasowe utworzenie i obsadzenie nowych 
utworzyć się mających posad przy tychże szpita­
lach.

Udzielane wynagrodzenia, mają być wypłacane
corocznie a i  do odwołania lub stanowczego urzą­
dzenia płacy.

III. Wzywa się Wydział krajowy, aby na na­
stępnej sesji sejmowej, a to na jednem z pierw­
szych posiedzeń, przedłożył projekta tak pod wzglę 
dem zmian w zarządzie i urządzeniu służby lekar­
skiej, w szpitalu głównym we Lwowie i w szpita­
lach św. Ducha i św. Łazarza w Krakowie zapro­
wadzić się mających, jak 1 stałegi unormowa-. 
nia pensji i plac dla urzędników i sług przy tych 
szpitalach, zestawione i ułożone w jedną systema­
tyczną całość.

Tem samem zechce Wysoki sejm petycję, do
1. 127, urzędników i sług szpitali św. Łazarza i 
świętego Ducha w Krakowie uważać jako zała­
twione.

Następnie ogłoszono trzy interpelacje. Jedna, 
wniesiona przez Szujskiego do komisarza rządowe­
go, w sprawie rewindykacji sprzedanych przez rząd 
dóbr Barczyce, w powiecie nowo-sądeckim, byłych 
własnością funduszu religijnego.

Druga, również do komisarza rządowego przez 
Koczyńskiego w sprawie fundacji Pelagii Rusanow- 
skięj, dla zakładu inwalidów polskich, a mianowi­
cie czy statut fundacji potwierdzony, a ewentual­
nie, jakie są przeszkody w załatwieniu?

Komisarz rządowy odpowiada na drugą inter­
pelację, iż zatwierdzenie fundacji Pelagii Rusanow- 
skiej, po uskuteczuieniu wymaganych zmian, nie 
podlega żadnym trudnościom. Stosownie do tych­
że, ma być suma 40000 złr. w listach zastawnych 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego do depozy­
tu Wydziału krajowego złożona, a odsetki mają być 
rozdzielane pomiędzy byłych woj kowycli z r. 1831, 
a gdyby tych nie stało, to innym którzy dla dobra 
kraju się poświęcali. Rozdzielenie tych wsparć na­
leży do egzekutora testamentu i do najstarszego 
potomka fundatorki; w razie wygaśnięcia potom­
stwa, fundacja przechodzi na Wydział krajowy.

Trzecia interpelacja, przez S t u g l i k a ,  skiero­
waną była do Wydziału krajowego z zapytaniem, 
kiedy przyjdą pod obrady petycje, użalające się na 
pokrzywdzenia ludności chrześciańskiej przy aseu- 
terunku.

W o d z i c k i  w imieniu komisji administracyj­
nej odpowiada, że przedmiot jest skomplikowany, i 
brakują daty, mianowicie z ostatniego roku; w ra­
zie, gdyby sejm był przedłużony, komisja nie omie­
szkałaby zdać sprawę.

T o r o s i e w i c z ,  jako sprawozdawca, oświad­
cza, że gdyby się pokazała konieczność załatwienia 
tego przedmiotu, to on przedłoży sprawozdanie, 0- 
parte na datach przeszłorocznych.

Z kolei porządku dziennego wzięto pod roz­
prawę sprawozdanie komisji konstytucyjnej o wnio­
sku P f e i f r a ,  w przedmiocie postępowania co do 
projektów ustaw krajowych znacznej objętości.

Sprawozdawca Ł a w r o w s k i  zwraca uwagę 
marszałka na to, iż nasuwa się wątpliwość, czy 
pod rozbiór wziąć się mająca ustawa nie narusza 
statutu krajowego; przeto do uchwalenia potrzeba- 
by •/, posłów.

W ę ż y k  sądzi, iż taką ustawę uchwalono w 
Radzie państwa prostą większością głosów.

J* a w 1 i k o w jest zdania, że skoro się już na- [ 
gu. wątpliwość, to lepiej byłoby zapewnić się o ■ 
y„ . lecie, ażeby nie narażać na niepewność
sa ' >

Z y b l i k i e w i c z  wyświeca, iż w różnych sto- 
.nkach znajduje się sejm a Rada państwa, sądzi 

eduak, iż powzięcie pomienionej ustawy nie naru­
sza w niczem statutu krajowego. ‘I

M a r s z a ł e k ,  aczkolwiek nie zgadza uę z za­
patrywaniem Ławrowskiego, ogłasza, iż liczba po- 
s^w jest dostateczną, albowiem wynosi 123.

Ł a w r o w s k i  konstatuje powyższą liczbę i 
odczytuje ustawę.

W ogólnej rozprawie, K o w a l s k i  podnosi 
Yażność i potrzebę nieustającej komisji, albowiem 
w niej personifikuje się sejm, i przytacza, iż ko­
misje takie są w sejmach innych krajów; w końcu 

łasza o wyjaśnienie, dlaczego zaprojektowana jest 
■ak ustawy także uchwała ?

K o m i s a r z  r z ą d o w y  ze stanowiska rządo- 
ego zauważa, że rząd podał dlatego do sankcji 
stanowienie komisji nieustającej dla Rady pań- 
wa, gdyż obok niej niema żadnego organu, który 
ógłoy zajmować się przygotowywaniem projektów 
.tawodawczych; lecz przy sejmie istnieje w tym 
łu Wydział krrjowy. Ustawa zresztą niniejsza
zle dalej niż Rady państwa, gdyż żąda dla człon- 
v komisji równyct praw członków sejmu, t. j. 

dpo^ działu 'ści i nietykalności, a przezto mo- 
o-ajć na trudności w sankcjonowaniu.

L ' b l i  k i e  wi c  z odpowiada Komisarzowi rzą- 
r iż Wydział krajowy jest nietylko władzą 
V czą, ale też administracyjną, i właśnie

Ł  dzo obarczony sprawami administracyj-
nen. ił jmc cza • zajmować się ustawodawcze-
j?11 00 z“, .a tegoż, iż, członkom komisji
Rady państ ■ a. ysługują prawa członków Rady
państwa, zapi/uc owemu, i wyświeca, iż wła­
śnie wzór do *c v, . projektu wzięty jest z usta­
wy Rady paru \  , sjg za£ tyczy okoliczności,
czy ustawa będzie '^jonow aną lub nie, to takim 
względem Izba powodowaą sję a;e rnoże, ty lk  win­
na spełnić swój obowiąv

K o m i s a r z  r ząd.  ^ p---ed’ii mówca twierdzi, 
jakoby zdanie moje było meu,asadn, ae ; otóż po­
wołuję się na ustawę z d. 30 , j z
7. czerwca 1861. /

Z y b l i k i o w i c z .  A tam wł * jest mowa
0 nietykalności posłów.

K o m i s a r z  r z ąd .  Przepraszam. 
Z y b l i k i e w i c z .  Sprawozdawca zap>w,ie p0_ 

wołaue ustawy odczyta.
Następuje poufna wymiana zdań mii. ł y ko­

misarzem rządowym., Ławrowskim i K owł skim. 
Wreszcie odczytuje Ławrowski powołany ustęp z 
Dziennika pr. pańs. i z regulaminu Rady państwa, 
gdzie nietykalność członków wyraźnie jest zawaro- 
wana.

Następuje rozprawa szczegółowa nad art. I. 
C h r z a n o w s k i  uważa stylizację za nieja­

sną i stawia odpowiednie poprawki, które Pawlików 
popiera.

S m o l k a  wnosi, ażeby w ustępie 2gim za­
miast „cesarza" położyć „korony".

K o w a l s k i  i W o d z i c k i  H. przemawiają 
za komisją; ten ostatni głównie pueciw popraw- 
knm PhrTonnwskiege.

Przy głosowaniu odjM*Uttjv-wfizystkie poprawkL, 
a art 1. według brzmienia komisji wszystkiemi 
głosami przeciw dwom, Boezkowskiego i Trzecie- 
skiego, przyjęto.

Artykuły 2. do 6. przyjęto bez rozpraw je­
dnomyślnie.

Do artykułu 7. stawia Pawlików poprawkę,
ażeby komisja nieustająca trwała tak długo, dopó­
ki przydzielonego jej przedmiotu nie załatwi

K o w a l s k i  przemawia za stylizacją ko­
misji.

Poprawka Pawlikowa upada, ar t. 7. zaś w
pjerwotnem brzmieniu przyjęto jednomyślnie ró­
wnie jak art. 8.

Przy art. 9. celem wyświecenia poruszonej
sprawy o nietykalności, odsyła Z y b l i k i e w i c z  
rząd do zapisków stenograficznych Rady państwa z
r. 1867 na stronicę 208, i dodaje, iż z projektu
komisji Rady państwa wyraźne powołanie się na 
orzeczenie o nietykalności posłów, opuszczono jedy­
nie z uwagi, iż uznano to za zbyteczne, a dosia- 
cznem powołanie się na regulamin.

Poczem art. 9. równie jak następne 10., 11.
1 12., a wreszcie tytuł jednomyślnie przyjęto.

Stosownie do zdania Grocholskiego wstrzyma­
no się z trzeciem czytaniem, aż do przyjęcia uchwa­
ły B„ ustanawiającej diety.

Zdania co do wysokości wynagrodzenia były 
różne. Zabierali głos sami włościanie.

K o r o l  u k z obawy, iż gdyby według proje­
ktu przyjąć 8 złr., komisja nigdyby się nie skoń­
czyła, proponuje 5 złr.

S a p r u k a  z uwagi, iż członkowie komisji 
nieustającej lepiej pracować nie będą, niż członko­
wie komisyj sejmowych, którzy pobierają tylko po 
3 zlr., oświadcza się za taką samą nłacą.

P  a w 1 i K ó w uznaje, iż 3 złr. jest za mało, 
8 zaś za wiele, byłby za 6 złr., lecz przychyla się 
do Koroluka za 5 złr.

Z y b l i k i e w i c z  wyjaśnia, iż projekt przy­
jął dlatego 8 złr., ponieważ członkowie komisji 
nieustającej będą pobierać płacę tylko w czasie po­
siedzeń.

K o w b a s i u k  przyznaje, że 3 złr. jest za 
mało, bo gospodarze dziennie przez opuszczenie go­
spodarstwa większe ponoszą straty, lecz członkowie 
komisji nie powinni ubiegać się za zyskiem, lecz 
za dobrem kraju i tak jak w Izbie panów pracują 
honorowo, tak powinni i tutaj powudować się ho­
norem, powinni pracę porozbierać partjami, powy- 
pracowywać a następnie zjechać się i uchwalić; 
przychyla się w końcu do wniosku Bapruki.

Po wyświeceniu rzeczy przez sprawozdawcę, 
który przychyla się do poprawki 6 złr., przystąpio - 
uo dc głosowania. Wniosek 3 złr. upadł, wniosek 
5 złr. przyjęto.

Poczem przyjęto ustawę w trzeciem czytaniu 
bez czytania, a następnie uchwałę C.

Zamieścimy jutro osnowę uchwalonej ustawy, 
oraz dwóch powziętych uchwał.

Z dalszego porządku'‘j.iennnego referuje P f e i -  
f e r  , jako sprawozdawca'romisji petycyjnej, o pe­

tycji m iasta Lwowa, względem nieprzeniesienia dy­
rekcji kolei żelaznej lwowsko-czerniowiecko-jasskiej.

S m o l k a  popiera wniosek komisji, a przed­
stawiwszy stan tej sprawy we Wiedniu, wnosi, a- 
żoby główny nacisk położyć na interes państwa i 
to we wniosku uwzględnić. Wniosek przyjęto i 
uchwalono: „że interes państwa, kraju i miasta 
Lwowa wymaga pozostawienia dyrekcji pomienionej 
we Lwowie; powtóre, ażeby się udać do rządu 7 
przedstawieniem, iżby w tym duchu wpłynął na 
dyrekcję kolei.""

Następnie załatwiono petycję gminy izraeli- j 
ckiej Klasno o odłączenie od Sierczy i utworzenie 
samoistnej gminy. Ustawa w tej mierze na prze- 
szłorocznej sesji uchwalona, nie otrzymała sankcji, I 
albowiem upatrzono w niej pewne postanowienia co 
do przynależuości do gminy, jakoby nie zgadzające 
się z ogólnemi ustawami państwowemi; co spro­
stowawszy, ustawę uchwalono.

Na tem odroczono posiedzenie do godziny ’/ a6 
wieczorem.

(Wieczorne).

Początek o godz. 6 ‘/s. Referent B o c z k o w -  
s k i przystępuje do sprawozdania z petycyj :

1. Petycja emerytów krakowskich byłych u- 
rzędników Rzeczypospolitej, o polepszenie ich losu; 
komisja wnosi, aby tę petycję przekazać Wydziało­
wi krajowemu — wniosek przyjęto;

2. petycje z różnycn gmin, powiatu jasielskie­
go o zniesienie ustawy, dotyczącej zwrotu połowy 
kosztów leczenia, jakie za swoich ubogich chorych 
płacić muszą. Komisja wnosi o przejście nad tą pe­
tycją do porządku dziennego —  wniosek przyjęto;

3. petycje wielu gmin, które użalają się, że 
starozakonni ich świąt nie szanują. Komisja wnosi 
odesłać powyższe petycje namiestnictwu z polece­
niem uwzględnienia i wydania odpowiednich roz­
porządzeń ;

4 . dr. Kaczkowski prosi o założenie szpitalu 
homeopatycznego Komisja wnosi o odesłanie tego 
do Wydz. krajów.' — wniosek przyjęto;

5. petycja Józefa Zarobkiewicza o uwzględnie­
nie długoletniej jego służby. Komisja wnosi o prze­
kazanie tej petycji Wydziałowi krajowemu— wnio­
sek przyjęto;

(i. Ludwik Korwin prosi o wydanie mu kau­
cji. Komisja wnosi odstąpienie tego namiestnictwu, 
waiosek przyjęto;

7. petycja dzierżawcy dóbr Boratyna o wspól­
ne używanie pastwisk gromadzkich. Komisja wnosi 
o przesłanie tej petycji namiestnictwu;

8. petycja gminy powiatu dolińskiogo, prosząc
0 usunięcie księdza obrz. gr. kat. Komisja wnosi o 
odesłanie tej petycji konsystorzowi — wniosek 
przyjęto ;

9. pofcye;a kilku członków w sprawie pożyczek 
'■układu kredytowego Komisja wnosi o przejście 
na" rV* do porządku dziennego — wuiosek przyjęto;

. , » p etycja piotra Jaworskiego, o niesłuszne 
ęcio oo wojska. Komisja wnosi o odstąpienie te- 

& hamiestnietwu — wniosek przyjęto.
Poseł z mniejszych posiadłości okręgu jaaiel-
•(* i c. k. uprzywilejowany pocztmistrz w Ol- 

referuje:
j . o petycji konduktorów poczt. Komisja wno- 

Z3JŚcie do porządku dziennego — wniosek
2. petycję p. Kunge Dyiegu Ul 6hlIlAct>i> U.viuiigu 

wnosi o odesłanie tej petycji Wydziałowi krajowe­
mu do uwzględnienia.

Sprawozdawca Trzecieski przedkłada petycję 
wdowy Wagilewiczowej, o zapomogę. Komisja wno­
si o przyznanie jej 200 złr. —  wniosek przyjęto

Sprawozdawca Skrzyński przedkłada petycję 
pogorzelców Lanckorony. Komisja wnosi o przy­
znanie im zapomogi bez zwrotu — wniosek przy­
jęto.

Sprawozdawca ks. Krasicki przedkłada potycję 
gminy Hutyn o odpisanie podatku, dotkniętym 
przez szkody elementarne, o co napróżno uc. k. sta­
rostwa u mas za — w tej sprawie zabierają głos 
Minkiewicz, Kowbasiuk i Tomuś, przedstawiają jak 
wielkie szkody wylew wody robi. Komisja wnosi o 
przedłożenie tej petycji namiestnictwu, by w jak 
najkrótszym czasie tę rzecz załatwiło.

Komisarz rządowy zapewnia, że rząd nie 0- 
mieszka rzecz tę zełatwić i za opieszałość urzędu 
ukarać.

Po sprawdzeniu komisji petycyjnej z porządku 
dziennego, przypadło pierwsze czytanie wniosku p. 
Ławrowskiego, w przedmiocie uregnlowania wzaje- 

'mnych stosunków narodowości polskiej i ruskiej w 
Galicji.

Ł a w r o w s k i  motywuje swój wniosek mniej 
więcej w ten sposób:

Ł a w r o w s k i .  Chwyla ta ja , w kotoroj wła­
sne zaberaju hołos, jest dla nas duże ważna i tor- 
żestwenna; maju nyni zajawyty, szczo my połysza- 
jem polity ku, kotoroj trymałyśmo siado sebo czasu
1 wstupajem w nowu. Dobro cisarskoj dynastji au- 
stryjskoj, dobro derżawy i naszoho kraju bude jak 
buło naszem staraniem. Odnakoż do toho aobra 
budemo stremyty innymy dorohamy, niż dosy, a. 
na podstawi naszoj narodnosty stanem razom w  
odnym rjadi so wsiray Słowianamy austryjskimy, 
i syłamy bratnimy budem sia wsperaty. Popera- 
juszczy moje wnesenje choczu, choczu pered wsiia 
zajawyty, dla jakichto pryczyn podałyśmo wam 
rnku do zhody, i szczo tim postupkom naszym na- 
'mirjajem. ~Widomo wsim, szczo w r. 1848 zatria- 
sły sia podwalyny naszoj monarchii; perewernuł 
sia ład i poriadok; pryczynou toho było toje, szczo 
nekotoryi narody chotiły zapanowaty nad druhy- 
my. Koły w r. 1860 i 1861 Najjaśnijszyj Pan 
powernuł narodam swoboay konstytucyjni , tohda 
rozpęrły sia na nowo siremłenia hegemoni cze- 
skij, i znowu z tych samych pryczyn, szczo per­
sze nastała anarchja. Odnakoż jest to ricz nasom- 
nytolna, szczo od 1867 ustroiła sia monarchia na 
nowych pidstawach, a pryczyna toho nowoho u- 
strojstwa jeaat wzaimne porozumlinje sia. Toho po- 
rozumlinia żadajewid nas dobro monarchji, dobro i 
proćwit naszoho wspilnoho kraju. Tohda uspo- 
kojat sia namietnosty, a ciła uwaha nasza zwer- 
nena bude na proćwit moralnyj i materjalnyj kra­
ju, a tim sarnyih skrepyt sia i monarchja. Z tych 
to pohladiw pryszło do prymirenia meży Cis- a 
Trauslitawią, meży Kroatamy a Uhramy, i dokuda
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ne nastnpyt ono w proczych prowincjach, dotuda ne 
budo błahosty w Austrji. Panowe! jesły dla dobra 
własnoho prymyrjajut sia różnoplemeiiyjb narody, to 
tim bilsze my to zdiłąjmo. Naroa polski i ruski jest 
pobratymczy, i do sebe duże zblyżennyj pid wzhla- 
dom geograficznym jak i etnograficznym. Łuczat 
nas zwiazy rodynnyi, materialnyj i moralnyj. N A e t 
smert’ nas ne rozłuczyt, bo wspilnyi sut d l^ S 's  
hroby. (Brawo). Katolicyzm, kotroho wirnymi je^m 
synamy, skriplaje szcze tyi zwiazy. (Huczne brawo). 
Otże dobro tak monarchii, jak i naszobo wspilno- 
ho kraju, a nakonec nasze osobiste dobro wymaha- 
je toho, abyśm y'sia prymiryły. Zakiedajut nam, i 
to z ruskoj storony, szczośmy sobi małoduszno po- 
stupyły, poneże zawsze pobyti, zawsze w zasadny- 
czych kwestjach w meńszosty, nasampered ruku do 
zhody podajem. Ne budu, moi panowe, zastanawia­
ły  sia nad tim, czy to jest wełykoduszniśt, ne ba- 
czyty na interes tych, kotorych majemo tu t repre- 
zentowaty, tilko choczu zważyty, jaki dołżnosty 
maje posoł, jaKo polnomocznyk swoho naroda ? Po- 
soł dołżen nżywaty wsiakich ucztywych i hodnych 
sredztw do osiahnenja dobra tych, kotorych za- 
stupaje. Pycaju s ia , moi panowe, czy podaty 
ruku do zhody, czy to ne jest sredztwo uczty- 
we abo potribne, i czy wiino nam dla jakichś oso- 
bystych neudowolstwij zanedbywaty interes kra­
ju  i tych, kotorych sia zastupaje ? Otże my po­
sty narodnosty ruskoj, używszy wsiakich sredztw, 
zwertajemo sia do was, tj. tam, hdośmo sia zwer- 
nuty powynny, i wystupajem z umirkowanem żą­
daniem, a od was teper załeżyt pryniaty toje, a 
tohda budem w dalszyj czas wspilno i w zhodi 
praciuwaty dla dobra kraju.

Teper prystupaju do samoho predlożeuja. Naj- 
trudnijszym punkt )m jest, jak sia zapatrujem na 
naszyi wzaimnyi otnoszenja. Dusy uważałyśmo sia 
za susidiw, zapadna czast’ była polska, wostoczna 
ruska. Teper widstupajem wid toho, i uważajem 
kraj nasz za wspilnyj. Z toho to stanowyszcza 
budem wystupowaty na wni (zewnątrz). Kiżnyci 
wnutrennyi ne powynny nas riżnyty wobec czużych. 
Czy i koho do rajchsratu wyberate, to dla nas o- 
bojetne. My z wainy idemo. Bo chwyla teperi- 
szna wymahaje takoho p >rozumlinja. Pohlanim, 
szczo sia dneś dije na Morawii, w Czechach, w 
Karyntji, w Dalmacji. Wsiuda ^ukontentowanie, 
wsiuda ferment. A dla czoho, bo polityka naszo- 
ho teperisznoho mynysterstwa je nimeeka, a ona 
ne powynna byty nimeckaja, ale austryjskaja, i ne 
powynna dla odnoj tilko narodnosty żertwowaty 
szczastia i doli wsich jenszych narodnostij. W na- 
rodnim wzhladi stawlajem ricz tak , szczo w zapa- 
dnoj Hałyczyni sut samyi Polaki, w wostocznoj 
zaś Polaki i Rusyny, i kraj toj jest wspilnym na­
szym krajem. W obroni nimecczyny my wże wy­
stupowaty ne choczem. (Brawo). Szanujem wpraw- 
di jazyk nimeckij jako jazyk europejski, ale aby 
nimeczynu jako zasadu stawlaty, toho ne budem. 
W zahalnosty trymałyśmo sia zasad, kotoryj na 
zbori słowiańskom w Prazi r. 1848 były ułożenyi, 
a abyśte znały, jakii to sut zasady, to wam wid- 
czytaju po polsku:

Zbór Słowiański w Pradze.
Sekcja Polaków i Rusinów. . ..
U k ła d y  R u s in ó w  z P o la k a m i  w G a lic ji.
§ 1. Stosownie do ludności ^polskiei^.jga i 

skiej w każ^vm Taatrzegn m się zaś dla
wszystkich urzędów gminnych i miejskich używa­
nie języka miejscowego przeważnej ludności. Ka­
żdemu krajowcowi zastrzega się wolność używania 
języka polskiego lub ruskiego w każdej styczności 
z władzą, która w tymże samym języku odpowie­
dzią udzielać będzie. Każdy krajowiec bez różnicy 
narodowości ma prawo do urzędu, domagamy się 
jednak stosunkowego uwzględnienia narodowości 

■ przy obsadzeniu tych urzędów, które przez lud o- 
bierane nie będą. W okolicach mieszanej narodo­
wości urzędnik ma posiadać biegłość w obu języ­
kach.

§. 2. W gminach szkółki parafialne, trywial­
ne i normalne w języku przewyższającej ludności, 
mniejszości atoli zostawia się prawo mieć szkoły 
dla swojej narodowości. W całym kraju w trzeciej 
klasie normalnej ma być wykładowy jeżyk polski 
w szkołach ruskich, język ruski w szkołach pol­
skich ; gimnazja będą dla narodowości polskiej i 
ruskiej osobne; tworzenie ich i liczba zależeć będą 
od potrzeby zgłaszającej się do nauk jednej lub 
drugiej narodowości; w każdem gimnazjum litera­
tura obu języków wykładaną będzie. Na liceach 
i wszechnicach dozwolony wykład w każdym ję- 
zyku.

§. 3. Gwardja narodowa galicyjska w tych 
miejscach, gdzie będzie organizowaną tak jak więk­
szością głosów obiera swoich naczelników, równie 
stanowić będzie o używaniu komendy polskiej lub 
ruskiej. Jako odznakę nosić będzie herby obu na­
rodowości obok siebie.

§. 4. Gały kraj ma wspólną centralną władzę, 
która z władzami ruskiemi po rusku, z polskiemi 
zaś po polsku korespondować będzie. Sejm wspólny 
złożony z posłów wybranych według zasady, jaka 
ustanowioną będzie; ha sejmie zastrzega się wolność 
używania języka polskiego lub ruskiego. Uchwały 
sejmowe i rozporządzenia urzędowe używane będą 
w obu językach.

§. 5. Zrównanie wszystkich obrządków kraju 
co do praw, tudzież ich duchowieństwa tak co do 
godności, jak i kongruy.

§. 6. Konstytucja orzec ma jak najwyraźniej 
zupełną między Polakami a Rusinami równość 
wszystkich uprawnień humanitarnych, politycznych 
i wyznawczych, jaką za sobą pociąga świętość 
i nietykalność każdej z narodowości w Galicji re­
prezentowanych.

§. 7. Uznanie potrzeby i czasu podziału La- 
licji na dwa osobne okręgi administracyjne jest 
rzeczą sejmu ustawodawczego.

W Pradze dnia 7. czerwca 1848.
Prekonałyśte sia panowe, szczo mnoho naszych 

punktów wziałyśmo z toho dokumentu (podpisani 
na nim są pod prezydencją ks. Jerzego Lubomir­
skiego, książę Leon Sapieha, Helcel Antoni Zyg­
munt. Midowicz, Pogłodowski, Borysikiewicz, Ma- 
lisz, Ginilewicz (kanonik), Zakliński i t .  p.) My ne 
choczem nyczoho, jak tylko równouprawnenja, i a- 
byśmo sia nawzajem ne demoralizowały. Prynosy- 
mo wam so szczyrem i otwartem serdcem, ciłu

ideju, ciłu naszu narodowiśt, i proszu, abyśte to 
pryniały z takim samym serdcem, jak ja toże za- 
jawlaju.

Mówca żąda, aby wniosek jego odesłać do komisji 
dla wzajemnego porozumienia s ię , gdyż jest na­
dzieja, że skoro sejm przedłużony, komisja ta wy­
gotuje sprawozdanie.

P a w l i k ó w  wyraża życzenie, aby jak naj­
spieszniej wniosek Ławrowskiego przyszedł pod o- 
brady sejmu, tak, aby w tej jeszcze kadencji spra­
wa załatwioną została.

M a r s z a ł e k  nie podaje do głosowania pro­
pozycji Pawlikowa, albowiem nie jest ona wnio­
skiem, ale tylko życzeniem, i odpowiada, że wiel­
ką ma nadzieję, że komisja zadość uczyni swemu 
obowiązkowi i pragnieniom tych, którzy choielib" 
rzecz jak najspieszniej załatwić.

S a n g u s z k o .  Nie jestem przygotowany... 
(H ałas: Nie ma dyskusji). Ta sprawa jest tak wy­
jątkowa (Hałas ponowny : Tu nie o to chodzi, do 
której komisji ma być odesłany), że my ją wyją­
tkowo traktować powinniśmy. Nie odsyłajmy jej 
do żadnej komisji, ale weźmy zaraz na pizysiłem 
posiedzeniu pod obrady, i paragraf po paragrane 
dyskutujmy i uchwalajmy. (Hałas).

M a r s z a ł e k .  To jest przeciwko regulami­
nowi.

Ławrowskiego odesłano do'Wniosek p. 
wzmiankowanej.

Po tej dość uroczystej scenie, nastąpiła mniej 
uroczysta.

Przyszedł bowiem do pierwszego czytania drugi 
wniosek Ławrowskiego, o zniesieniu patronatu wła­
ścicieli większych. Wnioskodawca zaproponował w 
pierwszej chwili, aby go odesłać do komisji admi­
nistracyjnej, lecz ocknął się wnet, i zażądał «de- 
słania do tej samej komisji, co poprzedni. Zkąd 
prawo patronatu przycnodzi do komisji narodowo­
ściowej, tego nikt pojąć nie mógł, i sam pan Ła- 
wrowski uznał za stosowne wydyrygować rzecz 
znowu na komisję administracyjną, widząc oczywi­
ste rozczarowanie na twarzach.

Trzeci wniosek Ławrowskiego, o subwencję dla 
teatru ruskiego we Lwowie w kwocie 4.000 złr., 
odesłano do komisji budżetowej.

Na tern skończyło się posiedzenie o godzinie 
*/t 9 wieczorom. Następne dziś.

K r o n i k a .

— M ia n o w a n iu .  Rada szkolna krajowa nadała  na 
przedstawienie kom itetu  szkolnego w Ręcznej posadę rze­
czywistego nauczyciela przy tam tejszej szkole trywialnej, 
Janow i K ałuskiem u, dotychczasowemu zastępcy nauczy­
ciela ;

na przedstawienie Rady gm innej w Łańcucie, posadę 
rzeczywistego nauczyciela przy tam tejszej szkole, W alente­
mu Millerowi, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela w 
Kańczudze i

na  przedstawienie kom itetu szkolnego w Babicach, po­
sadę rzeczywistego nauczyciela przy tam tejszej szkole try ­
wialnej, p. W andalem u Bernadzikiewiczowi, dotychczaeowe-

nauCZr iel0.wi w ftoegocicach.  ̂ p a to w e]
rawskiej wybrani zostali dnia 20. bm. na  członków z gru- 
py mniejszych posiadłości, ksiądz Paw eł Leontowicz, gr. k. 
proboszcz z Rudy inanasterskiej i P io tr  Mazurak, wójt z 
B iały .

— P .a i e d z e n i e  R a d y  m ie j s k ie j  odbędzie się we 
czwartek d. 28. października b. r. o godzinie 6 wieczorem, 
w sali ratuszowej.

N a porządku dziennym
1) W nioski sekcji V. w sprawie gim nazjum  polskiego; 

sprawozd. radny  dr. Madejski.
Sprawy z ostatniego posiedzenia zalegle, m ianow icie:
2) W niosek sekcji II . względem zakupna części gruntu 

pod nr. 102 pod drogę kom unikacyjną między ogrodem 
Pojezuicklin a  ulicą Sykstuską ; sprawojfd. radny p. D ą­
browski.

3) Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do g m in y ; pp. 
Stanisław a Jarm unda (inżyniera krajowego), ks. Augustyna 
Nowackiego (zakonu 0 0 ,  dominikanów), i dziesięciu sióstr 
zgromadzenia fe lic janek ; sprawozdawca radny p. P a tra- 
szewski.

4) W nioski sekcji II., odnoszące się do nabytych od 
skarbu rządowego gruntów  pod drogę „Nowego światu" ; 
sprawozd. radny  p. W iniarz.

5) Nadanie stypendium  fundacji ś. p. G łow ińskiego; 
sprawozd. radny p. lg n . Lewakowski.

G) Wyznaczenie płacy dla p. Antoniego Sckwabla, pro­
wizorycznego pomocnika przy szkole św. M arji M agdaleny; 
sprawozd. radny ks. Form aniosz.

7) Odstąpienie bezpłatne grun tu  na cm entarzu Łycza­
kowskim n» pomnik dla b. redaktora, ś. p. B ru n o n a  Bie­
lawskiego ; sprawozd. radny dr. Gębarzewski.

8) WnioBki sekcji IV. z powodu zamierzonego zapro­
wadzenia w W innikach ja ru ia rk ó w ; sprawozdawca radny 
dr. M illoret.

9) Prośby o przyjęcie do gm iny ; pp. Em ila Gorgola 
(współwłaściciela realności), i felicjanki Anieli Mazurkiewi- 
czowej.

10) Prośby o nadanie prawa m iejskiego: pp. Rudolfa 
Koerbera (właściciela realności), Józefa Potockiego (szewca), 
Franciszka Aleksandrowicza (szewca), i W ojciecha Hoberta 
(kupca); sprawozd. radny p. Patraszewski.

— Z  T s »  s r z y b i ł  s  p r a w n le z e g e .  Członkowie sek­
cji 41“ prawa pozytywnego ukonstytuowali się na  dniu 25. 
bm. prowizorycznie, uchwalili regulam in, i wzywają wszy­
stkich członków sekcji i tych członków Towarzystwa, któ­
rzy się do niej wpisać zechcą, na zebranie w sobotę dnia 
30. bm. o godz. 6tej wieczorem w lokalnościach Towarzy­
stwa, celem przedsięwzięcia wyborów i rozpoczęcia czyn­
ności

Członkowie sekcji adm inistracyjnej i ci, co się do niej 
wpisać zechcą, zbiorą się we czwartek dnia 28. bm, o go­
dzinie 6. wieczorem w powyższym lokalu, celem ukonsty­
tuowania się i uchwalenia regulaminu.

27. Posiedzenie sejmowe.
Początek o godz. 10*/«. Protokół przyjęto. 

Spis nowowniesionych petycyj zawiera petycję gmi­
ny Szczepanów o pr»wo prezentowania na prebędę 
parochów, takąż petycję gminy Litwinowa i gmi­
ny Telacze; ^pócz tego Kilka o zniesienie prawa 
propinacyjnego.

Z porządku dziennego przystąpiono do spra­
wozdania komisji budżetowej o budżecie maemni- 
zacyjnyin na r. 1870. Po odczytaniu sprawozdania 
przez sprawozdawcę Koczyndyka, w otwartej roz­
prawie wytyka H a l l e r ,  iż w preliminarzu na r. 
1870 nie uwzględniono dla W. księztwa krakow­
skiego dodatku od kolei żelaznych, wnosi przeto, 
ażeby fundusz indemnizacyjny dla w. ks. krakow­
skiego był osobno prowadzony, i dlategoż wyzna­
czony był dodatek zamiast po 51 cnt. tylko po 
45 cut. od 1 zlr. podatków stałych bez innych do­
datków.

G r o s s  i s p r a w o z d a w c a  wykazują, iż 
nadwyżka w funduszu, na którą się wnioskodawca 
powołuje, opiera się tylko na cyfrach prawdopo­
dobnych, że uie można przedmiotu tak wielkiej 
doniosłości traktować pobieżnie, coby naruszyć mo­
gło całe gospodarstwo funduszu iudemnizacyjnego, 
oraz wskazują na przeprowadzić się mającą refor­
mę podatków, i doradzają wstrzymanie się z od- 
dzielnem prowadzeniem funduszów, aż do objęci?, 
tychże przez władze autonomiczne.

Haller, cofa swój wniosek, a Izba uchwala 
według wniosku komisji:

Dodatek kiajowy do podatków na rzecz fnn- 
duszów indemnizacyjny: ustanawia się na r. 1870
w kwocie 50 cnt. od l  złr. podatków stałych bez 
wojennego i nadzwyczajnych dodatków.

Następnie uchwalono na wniosek komisji bez 
rozpraw absolulorjum dla Wydziału krajowego za 
rok 1868 w myśl §. 12. instrukcji. Odczytano 
interpelację do komisarza rządowego wniesioną 
przez Saprukę, w której gmina Wielkie Mosty za­
pytuje, dla czego dotąd sprawa serwitutowa nie 
została załatwioną.

Z dalszego porządku dziennego wzięto pod 
rozbiór sprawozdanie komisji sejmowej o wniosku 
Sanguszki w przedmiocie /.mżenia opłat od prze­
wozów na kolejach żelaznych.

Sprawozdawca C h r z a n o w s k i  pomimo u- 
woluienia go od czytania sprawozdania, w długim 
wywodzie wykazuje anormalny stosunek opłat na 
galicyjskich kolejach w porównaniu z zagraniczne­
mu , a uawet tutejszo-państwowemi, a w końcu 
imieniem komisji stawia 3 wnioski.

1. Sejm królestwa Galicji z Wielkiem księz- 
twem Krakówskiem oświadcza, że dobro i po­
myślność tego kraju wymaga, aby jak najrychlej 
przyszła do skutku na drodze konstytucyjnej u- 
stawa, dająca podstawę do skutecznego działania 
w celu uregulowania i obniżenia taryf przewozo­
wych na drogach żelaznych.

2. Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel­
kiem księzlwem Krakowskieir. wzywa ministerjum, 
aby, jak tylko stanie się prawomocną ustawa o 
uregulowaniu i obniżeniu taryf kolejowych, przy ■ 
stąpiło niezwłocznie na jej podstawie do jedno­
stajnego o ile możności uregulowania i obniżenia 
wysokich i niezgodnych z potrzebami handlu i 
produkcji i z dobrem ogółu opłat od przewozu dro­
gami żelaznemi „Karola Ludwika." „iwowsko-czer- 
niowiecką" i „północną."

3. Sejm upoważnia Wydział krajowy do przed­
sięwziąć^ W Ę & fy h y fo  wyrażone
we jak najprędzej skutek otrzymały.

W ogólnej rozprawie zabiera głos poseł Ka­
miński.

Ostatnie wiadomości.
Jutro na porządku dziennym sprawa rezolucji 

i adresu. Wnioski komisji będą zapewne bez 
zmiany przyjęte, mianowicie wniosek adresn.

W sejmie bukowińskim poniósł rząd dotkliwą 
klęskę. Na wniosek dr. Pompego względem pod­
niesienia sprawy wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa wysadzono komisję, w imieniu której zda­
wał sprawę d. 25. bm. sam dr. Pompę. Wniosek 
komisji odrzucił wybory bezpośrednie, ale oświad­
czył się za pomnożeniem liczby posłów Rady pań­
stwa i skróceniem mandatów. Sejm jednak po dwu­
dniowych debatach, w których nikt nie stanął po 
stronie rządu, odrzucił nawet wniosek komisji i 
przeważną większością uchwali! w myśl br. Petri- 
uy następującą rezolucję: „Sejm wynurza swoje 
przekonanie, że p r z e d  rozwiązaniem poruszonej 
przez dr. Pompego sprawy, musi nastąpić— z s e j­
m a m i  i p r z e z  s e j m y  — porozumienie n a r o ­
d o w o ś c i ,  biernie wobec konstytucji grudniowej 
się zachowujących."

Z Kotaru donosi telegram z dnia 26. b. in.: 
Lódź kauonierska „Streiter" ostrzeliwała z dobrym 
skutkiem powstańców koło Buduy, którzy chcą ka­
pitulować. Wojska wysłane do Dragali wywiązały 
się zupełnie z zadania. Dragali i Cerkwice wzmo­
cnione i na dłuższy czas w żywność zaopatrzone. 
Wieczór wróciło wojsko do Risano , staczając tam 
i napowrót gorące potyczki. Straty obustron­
ne niewiadome.. Pułkownik Janowicz raniony.

Z Pragi donoszą, że nowobrany burmistrz 
Bielsky przyjął wybór pod zastrzeżeniem cesarskie­
go potwierdzenia, które jednak ma być wątpliwem. 
Duia 26. b. m miało się odbyć w Pradze jeneral- 
ne zgromadzenie nowego Stowarzyszenia „Czeskich 
przyjaciół konstytucji".

Cesarz przybył wczoraj rano na granicę Ru­
munii i w Dżurdżewie przyjmowany był uroczy­
ście. Ministur rumuński, Kogolniczano , towarzy­
szył cesarzowi. Twierdze Kalafat, Widdin, Silistrja 
iluminowano wspaniale.

Pierwszy rejent serbski, pułkownik Blaznaffac 
w towarzystwie kilku wysokich oficerów wyjnenał 
z Belgradu na powitanie cesarza austrjackiego do 
Baziaszu. Udał się tam także konzul austrjacki w 
Belgradzie, p. Kallay.

Cesarz Napoleon był dnia 25. b. m. —. a więc 
w wilię dnia zamierzonej manifestacji, w operze 
paryskiej, a dnia następnego przechadzał się zadju- 
tantem po terasie na wybrzeżu Sekwany, uprzej­
mie witany przez publiczność.

Mimo zaprzeczeń Conttitutionntla sądzą w Pa­
ryżu, że Izby francuzkie zwołane będą dnia 8. 
listopada.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia 28. października.

Wiener Zeitung zamieszcza rozporządzenie ce­
sarskie, nadające każdoczesnym komendantom 
sił zbrojnych, prawo stanowienia, jak długo 
trwać ma stan wyjątkowy, a w powiecie ko­
tar skim oddaje im całą władzę wykonawczą.

K oiar d. 27. października Woj­
sko trzymało się dobrze w wczorajszych i po- 
zawczorajszych potyczkach z powstańcami, dla 
zaprowiantowduia Dragalu, pomimo bardzo 
przykrej niepogody i forsownych marszów. 
Niestety, straty mają być nie nieznaczne 
(nicht unerheblich)

Zadar dnia 27. października. Ce­
sarz umocował jenerała W agnera, nagradzać 
znakomite czyry medalami za waleczność.

Cennik g iełdy
we Lwowie d a ła  27 października

I. A k c ja  z a  a s tn k ą .

Kolei gal. K ai. Ludwika 
Kole< Lwow.-Czern.-Jassy
Banku hyp. g. z wj>Ł i ' / .  
Papierni czerlańekiej . 
Galie. Banku krajowego

II . L lt t ty  u i i i w i ł  z ł  100  z i r .
Tow. kred. gal. w. a. 5%  . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4’/ .  • • • •
Banku hypot. galic. 6 %  . . . •
Galie, zakładu k red . włościańskiego

I I I .  O b l lg i  z a  1 0 0  z l r .
Indemnizacyjne galic . . . . . .

„ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r  1866 po 7%  
Pierwsz. kol. gal. K. L. I . em. . . 

„ „ „ I I .  em. . . .
a „ Lw. Czerń. I. emi.
a  »  a  U .  *  .  .  .

IV . M o n e ty .
D ukat holendersk..................................
D ukat cesarski . . . . . . . . .
Napoleon d o r ........................................
P ó łim p e ija ł ro sy jsk i...........................
Rubol srebrny r o s y j s k i ..................

„ papierowy „ ..................
B anknoty polskie za 100 złr. poi.
T alar p rusk i s r e b r n y .......................
Pruskie b ile ty  kasowe ..................
Srebro .....................................................

Pł&cą Ządaja
w . a. w . a.

złr. cnt. złr. ct.
1

237 Igo 236
198 50 199 50
00 00 98 GO
Oo 00 00 00
00 00 83 00

&
o 90 00 90 50
•3 79 25 80 00
eO 88 00 88 60
0 92 00 93 00

&
£ 72 70 73 25

00 00 00
00 00 00 00

100 00 101 00
00 (X) 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 (X)

5 74 5 82
5 78 5 85
9 78 9 88
9 95 10 16
1 87 1 93

. 1 53 1 54
00 00 00 00
00 00 00 00

X 81 1 8 2 '/ ,
120 !50 122 50

Towary
Korzec

waży
funt.
wied.

P s z e n ic a ...............................
Żyto . . . . . . . . . .
*  1 Pszenicy . . . . . .
< > ,  i
^  J Żyta . . . . . . . .
J ęczm ień ...............................
Owies » .
Kuksa.-’- . . . . . . . .
Koniczyna
Rzepak . . . . . . . . .
Lnianka . . . . . . . .
Grocb . . .  . . . . .
Łój ....................................
P o t a ł ....................................
Chmiel
S p ir y tu s .............................

170
160
170

160
140
100

[140
100
150
160
180
100
100
100
wiadro

Nr. g o to w e

ou |  do

z łr. | cnt. j  z łr . | c t.

8
4

00

00
5 
i  
4

42
13 
10
6 

31
14 
50 
12

50
70
00

00
00
ao
50
GO
25
50
00
60
60
00
50

£
5 

00

uo
6

4
U
1J
10
6

82
15
6C
13

60
80
00

00
26

70
00
50
7Ł
60
00
50
00
75

Telegrafowany buro wiedeński
i  dnia 27. październ.

Renta w papierze . . . .   ......................
R enta w srearae .  ............................................
Losy z roku 1860 ........................... .... .....................
Akcje Banku nar........................................................

* Towarzyrt. kred. na 200 złr. ber dyw.
Londyn 10 fnt  ezterlinf ó w ..........................   . .
D nkat cesarskie s z t u k a ...............................
Srebro za 100 z h . w. a ........................................

A. W.
Złr. | c i

69
68
93

708
242
122

5
120

60
90
70
00
26
95

8*
K u rsa  z dnia 27. października 1S<*9,

godz. 2. min. — popołudniu.
W ied eń . Akcje kredytowewęg. 82.50. Akcje banka 

anglo-auetr. 236.—. Anglo węg. 88.—. Akcje K arola Lu-

olej.olei lwów
póln.-wech. 153.— . Kolej północna 210.5C Kolej RudolJa 
160.50. Kolej węg wtichodnia 8 3 .— . Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 72130. Losy 1864 r. 115.25. Kolej N adcisaa- 
ska 241. - .  Usposobienie m dłe.

K ursa z duia 27. października 1869,
godz. 6. min. 5 popołudniu.

W ied eń . R enta austrjacka 59.50. Akcje k redyto­
we 240.75. Akcje banku anglo - austrjackiego 234.— . 
Bank obrotowy 111.50. Akcje Karola Ludwika 235.75! 
Kolej południowa 251.50. Franko-anstr. 92.75. Akcje 
banku bud. 53 .—. Kolej wschodnio-północm. — .— . Akcie 
bauku  ludowego 63.— . Kolej E lżbiety 180.25. Loby 
1860 r. 93.50. Napoleondor 9.84. Losy 1864 r. —.—- 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe.

ł *»r >:ź - , « e n ta  3 '•  7 i ’5 5 - L o m b a rd y  522. Am erykań­skie obłigi 92
B e r l in .  Moskiewskie banknoty 75*/,. Akcje kredyto­

we 98. Lombardy 1 3 8 '/ ,.  GalieyjBka kolej 97% Rum uń- 
ska — . Kolej państwowa 201. N a Wiedeń 83. Uspo- 
flobieme m dłe.

W r o c ł a w .  Tizenica 84. Żyto 63. Owiee 33. Raepak- 
ozimy loco 252. Koniczyna — -.

Kolej wschodnia.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług  zegaru lwowekiego.) 

O d c h o d z ę  ze Lwowa do Krakowa o g. 6  m. 41 rano.

„ „ do Czernfowiec o

l  1 do Brod. fz ło c . o „ 11
i  „ „ o ,  lO

P r n i  e u e d i e  z Krakowa do Lwowa o „  10
» » » o » 9

a
»
* » *

Pociągi koląfowe ua stacji lwowskiej Pod-
iam |!ie. fPodług zegara lwowskiego.) 

O d c h o d zą  de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.

P rsy c& o d zą  do Lwo. z^ rod  i Z łee .o  ,  ? , ^ 3 5 ' r a n e !
» p » |  o y 3f  42 wioita.

r Czerniowiec »
w  P

z Brodow i Złoc. „

5
10
9

.. 16 wieczór. 
» 49 rano.
» 48 wieczór. 
» 9  rano. 
a 8 wieczór 
a 9 rano. 
a 98 wieczór 
a 21 rano.
a 36 wieczór. 
• 4 rano.

16 wieeóór

\



GAZETA EAROEOWA. z dnia 28 Pazdzioniikti 1869.

tp fm a m  bard/.. o 
v u ej drogi do P sama.

.tw aroie innie da-
3251 1 - 1

11. godzina.

Poszukuje się majątku
* a rto śe i $0 J o  IW) ty s ię c y  z ł r  w o b w o ­
dzie p rzem y sk im  lub te n o i  w okolicach  w 
dobrej g leb ie , z dohr.-mi b u d ynkam i i w 
pobliżu ttac.ji kolejow ej. A dresow ać do 
ad o k a la  dr. D z id o A s k ie g o  *  « i n o -  
w ic . 32 6 1 —3

0Ę/& Owczarnia zarodowa
w G rodkow icach

ro zp o częła  sprzedaż  baranów  pełnej k rw i
« N E G R E T T I »  

o d  1. l i s to p u i la  b . r .
pochodzenie m a te k : K w assiiz , C zeru ah o ra  ; 

.baranów ; L enschow , K opaszew o. 
'i'i.m źe j e j t  do sp rzed an ia  „T r.im p f“ ba- 

ran óletn i pochodzą y  z L enschów .
Poczta iMkrpnliimlcc stacja kolei l*od> 

l e i - .  S p rzed are  b a ran y  w y sv ła  się n a  tą -  
hbI ; do w skazanej ś ó c j i  kolei żelaznej 

ja k  na jm niejszym  kosz tem . 3 2 3 4 1 —24

Obwieszczenie.
C . k. ap rsyw . kolej g a lic y jsk a  K aro la  

L u d w ik a  zam ierza  sp rzedać  o k o ło  700 cet. 
zuży tych  ooręczy  z lanej s ta li (G u ssstah i- 
l y re a j loco rtk g  łzyn m ate rja łó w  w K ra k o ­
wie, najw ięcej ofiarującem u.

P . P  oferenci życzący  bobie pow yższy  
m a te .ja ł  n a b jć , zech cą  do tycząc .. eony, j - -  
kśe ofiarow ać zam ierza ją  na jda lej d • ćm a  
1 . lis to p ad a  r. b. podpisanej d y rek cji c 
zna tnie. 3246 3 - 3

Lw ów  w październ iku  1363 
D y reac ja  ruehn c. k. u p -z . ko lej ga lic . 

K aro la  L u d w ik a .

L u d w i k  H l o r a w e t z
urzeii a i t j  s iy c zo rg o  d y re k to ra  p. K. M iku­
le , o udz.e la  lekcy j fo rtep ianu  p o d łn g  n»j- 
now  i*-»J m eto ay . 3197 3— 6

P rty jm u  e zam ów ien ia  u aiebie p rz y  u- 
licy  Ossol n s .  ich naprzei iw g. k. sem ioa 
rinm  pud liczbą 12. na  d o le  od g o d z in y  9 
«lu. 1 ’. raco

W  L a s lL a c h  o  */4 m ili od  L w o ­
w a  j e - t  do w yd z ierża w ien ia

M ŁYN 3243
2 - 3

nowy o 0(ich kamieniach i 2gi w do- 
hijm  « ;  S ie  o  2cn kam ieniach. 

Bliższa wiadomość na ulicy Fre- 
i v l a  nr. 686 na lem  piętrze.

Eaukt, żywienia zwierząt gospodar- 
sltich według zasad Grouvena. 

T tó m a c z e n ie  p o ls k ie .
N s liczne /a p y trn ia  i zg ła sz an ia  się  do 

m nie o p o » y z a 'e  dz ie ło , o zn a jm iam ,' że 
tr- y  m iesiące  tem u  ro z es ła łe m  po k ilk a  
d c s ią t e g  em plarzy  do t  jz y s tk ic h  p rze- 

J^ac .y*b  o d d z ia łó w  g o sp o d a rczy ch  o- 
■k CgO K rak o w sk ieg o  i LWoWBtLicgOP""'’—-
1815 2 — 6 Wodrkb'.

P rzew odn iczący  o d d zia łu  gosp . 
Z łu czo w b k o -P .zem y śla risk ieg o .

' K
i
mn a  b a i e ,

Szczotki do kadzi
utrzymujft na składzie

ARNOLD W E R N E R
13120 we Lw ow ie. 5 - 8

Nakładem K im l l  Witdfl we L w ow ie
w ysztu i jea t na  s k ła d z ie  we w szy stk ich  

k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y c h : 
P ow szechny

KODEKS HANDLOWY
w raz

z na taw ą w prow adzającą  go w życie  i wszel- 
k itm i p o sta n o w :eniau)i doó się  odnoszące- 
m , bądź uznpi In izjącem i, bądź objaśniaj.ą- 
cemi "V I. i 231 b t r .w  8ce m ale j. 1 z ir . w. 
a. o p raw n y  w p łó tn o  1 złr. t j ) cn t. w. a.

W tejź»  sam ej k sięg arn i jesi g łów ny 
sk ład  d z ie ła  p. t. 3139 3 —6

Pow szechne
Prawo prywat >e austrjackie

dla uży tk u  puuręoznego  
u ło ży ł

br. Ignacy Szczęsny Czemeryński 
2 to in y  r a z e m  X IJII. i 846 a t r .  w  d u ż e j  
Het lii z ł r .  w .  «. J u t i u  .a .-ś ło w a c k .. n a ­
p i s a ł  l le i tz e u L t lm  J ó z e f  Z p o i  t r e te m  
r y s o w a ń  >in. P a r y ż  1862, c e n a  75 c n t.

..D la  p a n ó w  lek a rzy "

SKŁAD G ŁÓW NY
« r  O a l l q ]  1

praw dziw ych p ig u łe k  H E D L IN G E H A  roz- 
wa n ia ją c jc h  i czy -zcząeych  krew , zoajduje 
się  « ap tece  pana  Zygm unt.a R u ck era  we 

» ow ie. 3 5:9 10 -1 2
J .  (  .  H e d lin g e r  < u in p .  w  t n g s b a r g n

PAPIER WLINSI
Uk;roJ.ne pow odzenie  t>-go g ro d k i p o ­

chodzi z jeg o  własnoo i dośw iadczonych, 
spruwadz »nia na p ow ierzchn ią  c ia ła  zapalc- 
oia i ro zd rażn ien ia  na jżyw otn ie jszych  we- 
^ .neirznych części o rg an izm u . N a jznakom it­
si ‘ekar..e w P a ry ż u  zaleca ją  P a p ’".1 W linsi 
Jja k * t» r y , g r y p ę ,  z a p a le n ie  g a r d ła ,  r o z -  
d ra z n ie n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (b rou- 
c.. t  «i r e u m a ty z m y  w  lę d ź w ia c h  i n e r  
w a c h  b io d ru  a y e h ' i t. p.

" ' “ “o r —owe lub dw urazow e użycie  wy- 
i  : V -n*" z '* t*w i*  żad n eg o  siad u  oprócz
■Wierzh em a. 3125 1 —28
M *r i?  *  W arszaw ie w sk ładach
T k w i  r  HPt? '**T ch p p ,  G alie , M rozlw - 
apteĆa „  it?il*s*i w K rakow ie  w
t e c .  p , Pć b r  ! S ^ . e V j  r #WUoie w T  r«  p .  Mlii ,l-,¥b ,a f L trpw ,e  w nptc-

Biblioteka najciekawszych Powieści i Romansów
w ychodzi w p ię s io a rk iu zo w y c b  zeszy tach  trz y  r ,v y  m iesięczn ie  i podaje  we \v/.onVvych
p rzek ład ach  w tą  ury najznait im itizy ch  au torów  zag ran iczn y ch . W pierwszy.-li ry tacl i ,
w yszły  , Pamiętniki* księżnej C a .a cc io lo  z w łosi:'eg '*  i pow ieść  c /ł-m k a  fr.-tnen-kiei a k ad o -
ni i O ktaw iusza F e u ille ta  p t. lir . de Camare. W zeszycie  Jr.ęin z dn ia  10. lisióH ada b r.
ukończy  się  d ru k  -Pamiętników* i n i t / c h o r a s t  r-)Z »o izaie się  dr i te sb  /.inj h iszp ań sk ie j 
powifcooi F e rn a n d  C ab elle ro  p. t .  Klemcneja.

P a p ie r je s t p ięk n y  — D ru k  śc is ły  ale  L srdzo  czy telny .
P rz e d p ła ta  wyn isi na prow incji z p rz esy łk ą  pogztd vą ro izriie 10 z lr. a .  w ., ])ól-

roczn ie  5 z łr ,, k w arta ln ie  2 z łr. 50 et-, m iesięczn ie  1 z łr . w. a.
P rzed p ła tę  przy jm uje  k s ięg arn ia  Gul>rynow ic/.a i S ;!iin :<11.a we Lw ow ie — oraz  

w szy stk ie  k s ię g lrn ie  na p row incji i urzędy p o cz to w e . 3255 1- 3
W  b ieżącym  k w arta le  sk o iiiz ą  się  „ Pamiętniki_ Hr. de Camur.t i Klemencji, a r o z p o ’z- 

nie się  d ru k  na jzn ak o m itsze j pow ieści O ic k r n s i  p. p. Klub Pikwika z an g ie lsk ieg o .

Filia
O G Ł O S Z E N I E  Ł S C Y T ^ C J I .

c. k. uprz. Banku dla obrotu o g ó ln eg o
Jtk  ifcw o  fi «*-

podaje do wiadomości, i i  w szystkie ii n iej z I to ń c łu n  HO. 
w r z e ś n i a  b . i*, przepadłe zastaw y, to jest :

kosztowności i inne towary,
(m iędzy  teu ii w iększą  ilość  zegarków  m ęzkich  i dam sk ich  ii.jedyiicM ij

w  d n iu  2 . i 3 . l i s t o p a d a  b . r .  w lokalu tegoż T ow a­
rzystw a, pod nr. 357 miasto, p rzy  placu K astrum  w drodze pu­
blicznej licytacji ż a b o to w ą  zap ła tę  sprzedaw ane będą. g-m 2

C E N N I K

A P T E K I  H O M E O P A T T C M E J
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatyeznej,

P I V m  M IKOLASCHA
w e Lwow ie.

Dra I.utzegn w  KOłben:
A p teczk ą  o 43 śro d k ach  w p ig u łk ach  30. ro z ta rc ia

* " fln * ”n n » n * n n •
14471 71 ł 71 71 71 71 n *

„ 60 „ ,  reze rw o w a
24.  m .  * n n n

.  na ang inę  z b ro sz u rk ą  . . . .
„  od ho lu  zębów . . . . .

,  cLófery . . . . . .

Dra. F. A. Gmttnera »  k.angenealza:
A p te cz aa  o  120 śro d k ach  w p ły n ie , 3ciej i Gtej p o tęg i .

80
60
48

120
80
6u
44

p ig u łk ach  15go ro z ta rc ia

k ieszonkow a

C e o i i a ln e j  a p l t ł t l  l> u m « o p a t.y ez n e j w  I i p a k  u :
A p teczk a  o 120 środkach  w p ły n ie , 3ciej i 6 te j p o tęg i .

.  m m r « .  n •
u .  00 m m -  n n • '
n n 40 ,, » n * n •

P IO T R A  M IK O L A SC hA  w e  L w o w i e :
A p t e c z k a  o  24 ś r n d k > . n h  w o y  n i ■; 3.dej  i Ciej p o t ę g i

■ 40 »m n A » » n
n Ti ^  n m n n n
» • 120 r „ „ „ ,
n n 100 B „ n .  n
a j i t ^ 0 w „ a n f ł

.  240 

.  24
n » 40 a

.  60
a 00 ,

K ażdy  ś ro d ek  p o jedynczo

w p ig , 3 go  ro z ta rc ia , w p u la re sie

8
12
15
24
25 
12 
o
2
2

23
18
11
8

10
9
6
6

30
22
18
12

o
7

14
20

28
35

6
10
13
16

zii. - -  11-

fiO

60
ro
50
50

50

50
r.n

la. 974/D. I). T.

r e f e e j ; «
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
U kończyw szy-prace pA ygotow aw cze W  u . -

D e s ą p i e c z e ń  n a ;  Ż y c i e ,  zaw iadam ia niniejszem  
strony interehow ane, iż z dniem 1. listopada b. r. rozpoczyna dzia­
łanie swe w tym dziale ubezpieczeń, i że z tym dniem kró tk ie ob­
jaśn ien ia  o zabezpieczeniu na życie, S tatu ta, instrukcje, druki, for­
m ularze . t. p. papiery w Agencjach T ow arzystw a wzajem nych 
ubezpieczeń na żądania członków bezpłatnie w ydawane będą.

K raków  dnia 15. październ ika 1869. 32.7 .32— 3

D yrekcja  T o w a r z y s tw a  wzajem, ubezpieczeń
. l i r .  W m lz ir lJ .  W .  It ie  iad e c t i.  I I .  Kiei.zkuwśili'!.

I M l M M H M H H M

J. SCHUBERTA
c. k. uprz. fabryka drewr.ianych sterów i zalir .ij w W iedniu

/n a n a  /  w yrobów  n a j.loakonalj/.yc li, p o lec iła  3018 1 6 —f

L o n i i ś o w ą  s p r z e d a ż  t y c h ż e  
p o  i i  a » c  I j i  Ra.

panu Rudolfowi Schwarcowi
(M ag i/_ ,n  p r /y  p lacu  K a tcd ra ln k n r )

V tyin/.c iVIiga',yni.j znaj' luje się olifiry wybór w z o r ó w ,  miano w ic i- :
Ż a lu z j e  nowej k  in stru k cji, k tó re  u 'e  no d leg a ju  n ig d y  -zepsuciu; K tó ry  do ok i -n 
od /I r .  1.80 i « y ż  i: Z a s t a w k i ,  c k r a in y ,  p a r a w a u i k i ,  t a c e  i p o d s la w k i

d r e w n ia n e ,  łó ż k a  s k ła d a n o  i p n ,y i l o n \  o g r o d o w e .

EKSTfiAKT B IIS N 7  u I b k I
z I 'H / t Y * I I E . \ T 0 8  (A m e r y k a  I*o łn d n io w a .)

S P Ó Ł K A  U I E B I G A  E X T R A K T U  M I Ę S N E G O ,  Ł 0 N D Y K .

Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.
N atychm iast iwe sp jrządznn lc  m ocnego odw aru m ięancgo nn >/. część ceny w por.-, 

wuauiu z lakow ym  z m im a św jeżegc . -  P rzy rząd zen ia  i u lepszen ia  zii,), s sów , ja rzy n  itd 
w z m o c n ie n ie  o s ł a b io n y c h  i c h o r y c l i .

Dwa złote medale, Pary i 1867; zUty medal Havra 1868.
D U  unikn ięc ia  afalsizow ania n a l-ż y  u a a ż a ć ,  źe na  każdym  sło ik u  znaidpw ać sie 

pow inno zaśw iadczen ie  z p id p ij -m  pp . profesorów  Piron-, J. von . . le b ie ir  i d r  Iłlilsa  
v n F e t t e n k o i e r  S012 7

T A ć
r ■* ^

18

A pteozki zaw ie ra jące  ś ro Jk i p ie rw o tn e  w ie lkości tejsam  .j, o p o lo r ę  d rożej od cen pow yższych
Proszek pizeciw cholerre dr. L m zego  
D r .  GOńtbera środ . d la b y d la  p rzec iw  z iia -ie  p j» k . i racicznej flaszka 1 
Kawa homeopatyczna a r , Ln^zego . . p ęczka  —

„ „ z żo łędzi . ' / , fun tow a „ —
Czekolada homeopatyczna . . . . .  funt

z lr . 50 ct.

15 
10
50

C n k le r  m le c z n y  
M aez  k L o m e ó |» ś ty c z n y  . . . . .
O p ła tk i  h o m e o p a ty c z n y  . . . . .
Spiry tus,  h o m e o p a ty c z n y  . . . . .

D z i e ł a  h o m e o p a t y c z n e :
1. X aoka h o m r o p a t j i  dr, L n tzeg o  w ję z y k u  demie- kUn
2. 1'o‘samo azielo spolszczone przez dr. Kaczko-*ekiego
3. I .e k a rz  d o m o w y  Podwysock.ego .
W e le Ę jn a r ja  Dhiźniewsk ego, nowe poprą  m e wydanie

1
2 „ -
1 " Zn
2 „ -

4 zlr.
5 ,

3 ) 12  18—?

Detal Iczue ceny Ala. całej Austrjl.
1 s ło ik  1 fo t. ang . w ag i ] s ło ik  %  ft. ang  1 s .o ik  </, ft. ang . 1 s ło ik  >/. L. an

5 z ł r .  8 0  c n f . 3 z ł r .  1 z ł r .  70 c n t.  9'J c n t .  w . a.
O trzym ać m ożna w znaczniejszych handlSck i ap te k ac h .

S k ła d  h o r t o w n y  dla o d p rzedających  z rabatem  nfooewnic d „  i ln ś - i  u k 'nmj),)
(tentów T o w a r/y s tiz a  1-e "  » "*s« «-■ « uiuji. iu w,fu
zum ,S c h w a rZPn H .v d “ am H .1, ^  MaTkt Kloger et Sohn in WJen

S cb o tten g  sse  N r. 1.

(.1 W--s. c e s . k r.jj. rządu  
wielokrotnie wypróbowane

Uwieńczone na9rodami|! ! J
w yłączn ie  uprz 

M Ł  i j  e  a  y  n  i e  1

PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA
t l o  t d u e i w i  JL <»la t ■ ,

sp rzeaa je  się  pod g w aran c ją  k ilk o le to ie j ti w ałości po bardzo  tan ich  cenach : 
wa(«k do o k ie  i  cn t za ło k ie ć , a  w a łek  do drzw i 6 i 10 co t. za łokieć (p o lr 

kierow ane na b ia ło , b ru n a tn o , cze rw o o o  i dębow o)
W g k łsd tie  fabrycznym  w V 'iedn ia , K o lo w ra trin g  Nrn 12. 

Z am ów ien ia  z p row incji w w ie lk ich  i drobnych  ilościach  z a ła tw ia ja  się  jak 
Da,azybeiej. D o każdej p rzesy łk i d o łącza  się  zaw sze d ru kow ana  in s tru k c ja , p o ­
d łu g  k tó rej każdy  m oże je  nam p izy iw ie /d z ić  do  drzw i i o k ien , t i k  że b y n w - 
m niej n ie  p rz esz a aa za ją  o tw ieran iu  lub zam ykaniu  takow ych .

jNaiw iększa osz*zę 
dność drzew a.

\A A A .r

0 . k. Towarzystwo kolei Łwow-Tzeniiowre-Jassy.

Otwarcie
kulei między

C % e r n m w c a m i  a  S u m a w ę
d la  r u c h u  p u b liczn eg o .

Na przestrzeni kolei między Czerniowcamt a Suczawtj otwiera  się w e  czwartek dnia 
28. października r. i), ruch publiczny, od którego dnia zacząw szy  osoby ,  pakunki spieszne,  
przesyłki i frachty na kolei przyjmowane będą.

Ruch p oc iągów  nastąpi w ed le  o g łoszonego  porządku jazdy rów n ocześn ie  z odejściem  
o s o b o w e g o  pociągu Nr. 4  z S u c za w y  o godzinie 5, minut 58  wieczór.

W iedeń  dnia 23 .  października 1869 .
FŁa-da Zawiadowcza.

3253 2—3

jy tj /'yov,yvc

Wydawca: Witalis v .̂ Smochowski. Właściciel: Jan Dobrzański. Kedaktor odpowiedziabiy: PiJ^n Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


